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Siaro Btnakeji aDńomiika Polakiago*, Plac Maijoei. 
liaba 6 1 7,

Pnodpłata wynoŁ wo Lwowie roemit 18 iłr. — półroomie 
9 ih  — kwartalnie 4 iłr 50 ot» — mienijcanie 
1 ilr. 50 et

Z nłie poonuwą w państwie auatrjaokiem, roemie
24 ilr. — półrocmi* 13 alr. — kwartalnie 8 ilr . —
flui lęuiiij i 2 ilr.

% pnegyfką poeitową ia  granicą, do całych Niemiec
roemie 50 jutrcl — kwartalnie 12 marek marek 50 m .
do Francji, Anglji, Wioch i Siwajcarji roenae 
80 cranlów — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja me zwraca.

T e l e f o n  E te d a k c jf  1 7 1 .

Przeiflate i ogłoszenia nrzylinia we Lwowie
•liro  Administracji „Diiennika Polskiego*, plao MarjaeŁl 

liciba 6 i 7 w domu pana KiselM; we W Bdn y, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
£auylei, Siwajcarji i Wrocławiu pp. iGaesasteu 
et Fogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Mocse- 
w Wareiawie Beichman et FTendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint f  eree.

*
O

wychodzi codziennie niewyfączajtc niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoncnia pnyjmuje dę *  opłatą to oenttw od iednego
wierna drobnym diukiem (petit).

PrywaUo koresponaencja i nekrologi 1 3  ot- od wierm.
Drobne ogłosienia po l ' / i  od wiraw. foirI::ij£&nI»

iklepy po 1 ct. od wyraiu.

Hetlau w rsDryce „Nadesłane" 28 ct ot wiersza

s
m

«)
. p i
CJr-

k t ó r a  w y n o s i :
T . (  miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e  £ kw artalnie 4 zł. 50 ct. 
z a  d o n o sze n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  m ie s ię c zn ie  

b p *  20 c t . -w m
. .  ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kw artalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca s ię :

w e  L w o w i e  < miesięcznie — zł. 50 ct.w e  L w o w i e  ( kw łim hlie x 50 ct

( miesięcznie — zl 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwHnamie 2 zł. 40 ct.

m o c y  u g o d y  z  w y d a w c ą , m o ie m y  o d 
d a w a ć  n a s z y m  p i  e n u m e r a to r o m
2 0  tomów powieści historyczn. J. I. Kraszewskiego 

za cenę złr. 10 ct. 40 .
W  d r o d z e  p r e n u m e r a ty  n a b y w a ć  m o g ą  

a b o n e n c i tualsze s e r je  p o  z ł r .  2  ct- 6 0 .
A d m in is t r a c ja  m a  w  z a p a s ie  je s zc ze  ty lk o  

k i lk a  k o m p le tó w
Dzieł Narcyzy łm ichowskiej (Gabrjel!)

d  to m y  z ł r .  5  c t  6 0 .
Nowi prenunr.eratorowie otrzym ają na żądanie 

początek drukującej się właśnie powieści p. t . . 
„ S z a r y  p ro c h .”

Prądy powyborcze.
Lwów 5. listopada.

Bardzo dobrze wprawdzie wiadomo, kto do 
jakiego należy stronnictw a politycznego w świeżo 
wybranym parlamencie francuskim  — mimo to 
przebija się jak tś  niepewność w artykułach publi
cystycznych, poświęconych paryskiej konstelacji 
parlam entarnej. Artykułów na ten tem at teraz co 
raz więcej. Rzecz to zupełnie naturalna. Term in 
zebrania się parlam entu jest już bardzo bliski , 
więc nic dziwnego, że stronnictw a i partje, frakcje 
i koterje zawczasu starają się obliczyć siły własne 
i obce, że chcą z góry i ile możności wcześnie 
wiedzieć, z kim i przeciw komu przyjdzie stoczyć 
walkę parlam entarną. Dotychczas te obliczenia i ze 
stawienia nie doprowadziły do wyczerpującego i 
zadowalniującego rezultatu. W ferworze walki wy
borczej stronnictwa polityczne wszystkie, republi
kańskie i m onarchiczne — kierowały się bezwzglę
dnym egoizmem i ekskluzywnością. Każde starało 
zapewnić zwycięstwo przedewszystkiem własnym się 
zasadom, własnem u programowi i własnym kan
dydatom. Dzisiaj szał walki m inął i stronnictwa 

, znajdują się w przededniu właściwej pracy parla
m e n ta rn e j. A  że żadne ze stronnictw , które w stą
piły w s z r a m  wyborcze, nie potrafiło za sobą po
ciągnąć większości narodu francuskiego —  więc 
rzecz jasna, że stronnictw a, które przynajmniej 
względną uzyskały większość, które sobie zatem 
przypisują zdolność do rządów, już teraz myślą o 
pewnem  zbliżeniu, i ściślejuzum zszeregowaniu się, 
aby w izbie utworzyć bezwzględną większość bez
względnie zdolną do rządów. Pozytywnych rezul
tatów pod tym względem żadnych jeszcze nie ma. 
W czystko leży do tej pory w sferze prób, usiłowań i 
dyskusyj teoretycznych. Proces tworzenia jeszcze 
się nie zakończył. O rezultatach dzisiaj mówić 
byłoby zatem za wcześnie.

A le i w tern s tad jjm , w jak.em  się obecnie 
spraw a znajduje, zasługuje ona z bardzo w idu  
względów na bliższą uwagę. Że wśród stronnictw  
republikańskich objawia Bię silny prąd pojednawczy, 
to rzecz zupełr e zrozumiała. Republikanie w 
ogóle biorąc, bez rozróżnienia szczegoinych odcieni, 
mają w kraju  większość, chcąc więc wobec na
rodu okazać swoją zdolność do rządów, muszą się 
starać o wytworzenie, a raczoj złożenie większo
ści, jeżeli nie jednolitej to przynajmniej, jako tako 
zgodnej, która potrafiłaby stawie czoło wszel
kim wrogim kombinacjom opozycyjnym. Ale 
prąd ten pojednawczy objawia się także i z innej 
strony

W śród stronnictw  monarchistycznych, które 
dotychczas jedno tylko znały hasło — zniszczenie 
rzeczypospolitej —  dziwny teraz o ibywa się pro
ces. Dotychczas wszystkie siły skierowane były ku 
temu, aby obalić republikańską formę rządu, bez 
zastanawiania się na razie nad tem, czem rzecz
pospolitą zastąpić. W dążeniu do tego wytkniętego 
negatywnego celu byli m onarchiści tak zaślepieni, 
że wcale nie byli wybrednymi w wyborze środ
ków. Sojuszników i przyjaciół brali imperjaliści i 
rojaliści gdziebądź! Ktokolwiek mógł się przydać 
do obalenia obecnego systemu rządowego, ten po
żądanym był sprzym ierzeńcem . Tak było jeszcze 
w ciągu ostatnich wyborów parlam entarnych — 
dowodem czego przyjaźń serdeczna, jaka łączyła i 
hrabiego Paryża i księcia W iktora z eksjenerałem  
Boulangerem. Dzisiaj pod tym względem poważna 
zaszła zmiana. Z jednej i z drugiej strony, to jest 
imperjalistycznej i rojalistycznej, starają się na 
gw ałt otrząsnąć z przyjaźui ze skompromitowanym 
em igrantem  z Jersey . Przyznają otwarcie publicy
ści legitymistów i bonapartystów, że Boulanger 
był dla nich tak długo dubrjm , jak długo można 
się było po nim spodziewać, że będzie w stanie 
kłopotać rzeczpospolitę. W drastycznym swoim 
sposobie wyrażania się nazywa go głośny Cassa- 
gnae „m iotłą", którą miano wymieść stajnię repu
blikańską. Skoro m iotła się wytarła, rzuca się ją  
w kąt. Ale nie dość na tem. Żywioły umiarko- 
wańsze i rozważniejsze wśród stronnictw monar- 
cb.cziiych, idą jeszcze krok bardzo ważny dalej. 
Przyznają one same, iż wybory ostatnie wykazały 
jasno, iż kraj niczego goręcej nie pragnie, jak  po
koju; że przeciwny jest wszelkim przewrotom 
radykalnym ; że chce spokojnego rozwoju na dro
dze, na jakiej się teraz znajduje, a więc na dro
dze republikańskiej. Wolę tę narodu, tak wyraźuie 
objawioną, stronnictwa m onarchistyezue powinne 
uszanować, pogodzić się z obecnym stanem rze
czy, a więc uznać rzeczpospolitę, jako formę rządu, 
którą naród  sobie nadał i utrzym ać pragnie. Wy
chodząc z tego stanowiska, powinne stronnictwa 
monarchistyczne, jeżeli nie chcą zupełnie stracić 
gruntu poa nogami, pogodzić się ze stronnictw am i 
republikańskiem i um iarkow anem i, które posiadają 
zaufanid względnej przynajmniej większości narodu, 
by w ten sposób wytworzyć siloą większość par
lam entarną i silny rząd, które byłyby razem w 
stanie prowadzić kraj na drodze powolnego, ale 
statecznego postępu.

Tak się dzisiaj odzywają najpoważniejsze pi
sm a 'monarchiczne. Głosów takich ignorować nie 
można — są one z jednej strony nadto poważne, 
a z drugiej strony nadto doniosłego znaczenia dla 
samej rzeczypospolitej, aby republikanie mieli nad 
niemi przejść do porządku dziennego. Jak  się z 
niemi załatwią, co się z tego wszystkiego wyłoni, 
czy powstanie wielkie um iarkowane stronnictwo 
republikańskie —  dzisiaj przedwcześnie byłoby 
orzec. Proces jest właśnie w toku, na jego roz
strzygnięcie trzeba będzie zapewne jeszcze czas 
jak iś poczekać.

Ponowne przesilenie gabinetowe 
w Rumunji.

Wszystkie usiłowania pana C a t a r g i n ,  aby 
umocnić stanowisko swoje przez s k o m p l e t o w a 
n i e  g a b i n e t u ,  spełzły — jak to donoszą z 
Bukaresztu -  na niczem. Zamierzane przezeń po
rozumienie się z jednem  z obu wpływowych stron
nictw  politycznych, nie przyszło do skutku częścią 
z powodu m ecnętnej postawy dotyczących koryfeu
szów, częścią zaś z powodu odmowy reszty człon
ków gabinetu. W  ten sposób, po długich stara
niach —  które swoją drogą sprawiały wrażenie 
zachodów pozornych, innem i słowy, aby* się wy- 
dawało, że się coś robi... — będzie p. Catargiu 
zmuszony poręczyć dwie niezajęte dotychczas teki 
m inisterjalne politykom „drugiego rzędu", np. ta 
kim pp. Apostaleanu, Cozadini lub Protopopescu. 
Lecz dla nikogo już nie ulega wątpliwości, że taką

decyzją nie zaradzi obecny szef rządu rozmaitym 
wadom orgaaicznym, które td urodzenia objawiły 
się w tym gabinecie i po pnstu robią niemożebną 
trwalszą jego egzystencję. Janeż przeto są obecnie 
widoki dla p. Catargiu ?iOto -że wszystko prze go 
bądź to do kapitulacji, czyli ustąpienia ze swego 
stanowiska. bądź do rozwiązania izby. Lecz pier
wsza z tych ewentualności idąje się być niemal 
wykluczoną skutkiem nam iętłegi (sit venia verho) 
przywiązania pp, Catargiu, p rtsesa , i fe rn eseu , 
m inistra finansów, do tek swoich Pozostaje więc 
druga, jako prawdopodobniejsza — r o z w i ą z a 
n i e  i z b y .  Co dc tego, jotrzeba przyzwolenia 
króla, lecz sfery rządowe żyvią nadzieję, źe panu 
Catargiu powiedzie się przekonać koronę o konie
czności tego kroku, jakko lw iit król Karol —  zda
niem  nietylko samej opozycji, lecz i wszystkich 
rozum nych polityków — zwykł ze wszech sił opie
rać się tak radjkalnym  środtom. Sam wzgląd, że 
przeprowadzenie nowych wyborów znów poruszy 
w kraju tyle nam iętności uśpionych chwilowo, 
może w samej rzeczy odstręczać trzeźwe umysły 
od eksperym entu tego rodzaju.

Z drugiej atoli strony, knosząc z głosów tej 
części rumuńskiej prasy, ktćra nie zacietrzewiona 
w jednym, partyknlarystycfnym kierunku, ze spo
kojem i rozsądkiem ocenia sttuację polityczną w 
swej ojczyźuie — i rozw'%7inie izby nie stanie 
się rękojmią trwałości obecuBjjrj gabinetu. Wszakżeż 
teraz uważa się on za szczerfJwyraz woli narodu, 
więc rozwiązując iz b ę , popadnie sam ze sobą w 
sprzeczność! Zresztą w takim razie należałoby dla 
przeprowadzenia wyborów stworzyć gabinet p r z e j 
ś c i o w y ,  w którym znaleźliby się najwybitniejsi 
reprezentanci stronnictw : liberalno - konserwaty
wnego i konstytucjonalistów. A ponieważ złożenie 
takiego gabinetu eo ipso byłoby już ciosem za
bójczym dla teraźniejszego regim e’u, więc nie po
trzeba się dopiero uciekać do heroicznego środka, 
no rozwiązywania izby... Na tem właśnie stano
wisku stoją ministrowie Lahowary i Manu, którzy 
od dawna już byli w gabinecie rzecznikami poro
zumienia rządu z klubem konstytucjonalistów. N ie
stety jednak p. Catargiu stoi ustawicznie pod n ie
fortunnym wpływem swego kolegi od finansów, p. 
Vernescu, który na czele swoich 25 ślepych pro- 
zelitów w izbie, wydaje się mu niezbędnym i 
możnym czynnikiem parlam entarnym .

Dla każdego natomiast nieaprzedzonego i bez
interesownego polityka leży to, jak na dłoni, jasne, 
że orzecież liczny i poważnj zastęp konstytucjo
nalistów chyba większą pomoc dać może każdej 
chwili rządowi, aniżeli słaby poczet m inistra finan
sów. Jeśli jednak p. Catargiu mimo to wszystko 
upierać się będzie przy dzisiejszym ministrze 
skarbu — o któ.ym  junim iśei ani słyszeć cficą 
Liedykolwiek — to w rezultacie upadku jego nie 
zdoła powstrzymać, w dodatku zaś ściągnie na 
siebie słuszny zarzut ze strony całego stronnictwa, 
że przez upór swój zagadkowy, pozbawił siebie i 
swoich udziału w rządach... Takie jest przekona
nie chłodnych i rozważnych polityków rum uńskich 
o obecnem przesileniu gabinetowem i jego ewen
tualnościach.

Korespondencje
P a ry i 1. listopada.

(Sprawy tonkińskie. — Polityka w armji. — imbasador 
Mariani. — KweBtja budżetom* — Ferry i Galii Robert).

Mimo oficjalnych zaprzeczeń ze strony 
Ajencji Hayasa, iż rząd aDi w m inisterstw ie ma
rynarki, ani też w dyrekcji kolonij nie otrzymał 
żadnych niepokojących wiadomości z Tonk.nu, 
sytuacja w Tonkinie przysparza obecnie rządowi 
bardzo wiele kłopotn. Rada m inisterjalna zajęta 
jest bezustannie uregulowaniem wzajemnego sto
sunku i pełnomocnictw między władzami woisko- 
wymi a gubernatorem  jeneralnym Indochin. M ię
dzy obiema tem i władzami istnieją ciągłe zatargi 
i spory o komoetencię. Do Republique franęaise

donoszą w te, sprawie z Saigonu : W yprawy po 
dejmowane w sierpniu i w wiześniu przeciw roz
bójnikom chińskim na północnej granicy, doko
nane zostały wbrew wiedzy i woli cywilnego gu
bernatora. Antagonizm między temi władzami 
trw a bez przerwy. W zasadzie najwyższą władzę 
posiada gubernator cywilny, tymczasem władze 
wojskowe działają zupełnie na własną rękę. Na 
próżno nalega pan P iquet, którego długi pobyt 
w Kamboazy powiadomił dostatecznie o stosun
kach tonkińskich, t y  rząd odwołał 6000 ludzi, 
to jest połowę korpusu okupacyjnego* Napióżno 
przedstawia, że pozostała połowa korpusu w po
łączeniu z pułkam i krajowymi i z milicją w sile 
20.000 ludzi jest zupełnie wystarczającą do utrzy
mania porządku w kraju. Naturalnie zyskałby na 
tem  nietylko budżet krajowy, ale i sama sprawa 
uspokojenia prowincji.

W ładze wojskowe upierają się natomiast przy 
zatrzymaniu całego korpusu dwunastotysięcznego. 
Nie chodzi im bynajmniej o bezpieczeństwo ko- 
lonji, lecz o awans oficerów. Z tego też powodu 
odbywają się nieustanne ekspedycje nawet w tych 
wypadkach, gdzie do przywrócenia poiządku wy- 
starcz jlby  w zupełności zwykły patrol policyjny. 
Owocem tych ekspedycyj są bombastyczne raporty, 
przesyłane do władzy centralnej w których figu
rują oficerowie zasługujący na awans...

Polityka nietylko w kolonjach zajmuje armję. 
W Figarse znany Saint Genest zwraca się prze
ciw bulanżystom, którzy nakłaniają oficerów obro
ny krajowej do składania szarży, rzekomo dlatego, 
iż po skazaniu Laisanta, nie mogą być pewni swe
go stopnia. Konserwatywny dziennikarz przypom.- 
na, ze za rządów moralnego porządku został uka
rany trzydziestodniowym aresztem za to, iż m ini
strów z powudu ich politycznej działalności zwal
czał pod pseudonim em . A jednak popierał Mac- 
Mahona, nie zaś buntowniczego żołnierza, jak to 
uczynił Laisam  jawnie. I  dziś, gdy ten Laisant 
prawi do swych żołnierzy, że w razie wybuchu 
wojny powiedzie ich nie przeciw nieprzyjacielowi, 
lecz na pałac elizejski i dziś znajdują się ludzie, 
którzy mogą twierdzić, że wymierzona k»ra jest 
skandalem bezprzykładnym, czynem brutalnym , że 
ofiebrowie obrony krajowej me' są już pewni swej 
szarży ! Czy to jest uczciwa polityka ? Co za 
szczerość 1 Jaki patrjo tyzm ! Przeczuć można, 
zu ludzie, którzy w ten sposób mogą mówić, 
kochają szczurze F rancję.

Gdyby iefi teorja m iała być słuszną, wówczas 
łatwo może się wydarzyć, że pewnego dnia po 
rucznik rezerwowy mógłby oświadczyć swym wy
borcom : „Przyrzekam wam, że w czasie najbliż
szej kampanji, zanimbym strzelił do Prusaków, 
roztrzaskam czaszkę memu pułkownikowi.* I  gdy
by biedny pułkownik odważył się zaprotestować, 
wtedy pan porucznik byłby zupełnie w prawie 
odpowiedzenia: „Nie przemawiałem jako oficer,
lecz jako kandydat do iz b y ; to pana wcale nie 
obchodzi!" —  „Tak, jeśli mi jednak rzeczywiście 
rozwalisz głowę ?“ —  „Tu nie jest pańska spra
wa. Strzeż się, militaryzm Lie może wkratżać 
w politykę. Poskarżę się B oulangerow i!“

Bawiący tu obecni S na urlopie ambasador 
przy Kwirynale, M ariani, zachorował niebezpiecz
nie. Nie jest to zwykła niedyspozycja dyploma
tyczna, lecz poważna choroba. M inisterstwo opraw 
wewnętrznych zamyśla w ysłrć prowizorycznego 
zastępcę na jego stanowisko

n  irwestji budżetowei stronuictwo rządowe

1 zapewnia, że dług bieżący państwowy, wynoszący 
obecnie 853 oprocentowanych miljonów i 88 bez
procentowych, nie wzrośnie w najbliższej przy
szłości do sumy jednego miljarda. Natomiast 
istnieje zamiar konwersji będących w obiegu obli- 
gacyj państwowych w trzyprocentowe konzole, 
krótkoterm inowe.

Poważne obawy budzi stau zdrowia F e rry ’ego 
— zdaje s.ę, że ma się do rzynieoia z wadą ser
cową. W tych czasach wystosował F erry  do w ło
skiego deputowanego i dwtvktora p:s>na I I  Tempo

O
list, który dzisiejsza Estafette  w całej ro z c ią g łe j 
przytacza. Pismo to ma na celu kategoryczne za. 
przeczenie, jakoby F erry  żywił kiedykolwiek wobo* 
W łoch nieprzyjazne zamiary.

Ownizjjji słDźfey zdrowia w pinacL

SZARY PROCH.
POW IEŚĆ

PRZEZ
MARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
Chwilę odpoczywał, ciężko i prędko dysząc, 

potem zdobycz za płótniankę i koszulę na piersi 
ukrył, pasek mocniej zacisnął i pędem, więcej 
się tocząc, jak stąpając, na dół się dostał. W tedy 
się rozejrzał, ogłuszony spadkiem. Do Palandrów 
było mil ze trzy. Zaczął biedź, bo wiedział jak 
krótkie bywają czerwcowe noce. Biegł, jedną ręką 
skarb swój cisnąc. Oczy jego obeznane z ciemno
ścią, widziały wyraźnie i daleko. Biegł jak kula, 
do ziemi ?gięty, bose nogi wysoko podnosząc, 
przesadzając jak chart zagony, rowy, mieaze, płoty. 
Karewiszki wyminął, na gościniec się dostał i tam, 
niczem już nie hamowany, podwoił szybkość. Tyl
ko mu jak  cienie mijały słupy telegrafu, drzewa, 
krzaki.

P arę fur spotkał wracających z miasteczka, 
oglądano się za nim ciekawie, potrącił kilka p ie
szych, na pozdrowienie pobożne nie odpowiadał. 
Tak dobiegł zawrotu, gdzie gościniec do Palan
drów droga polna przecinała. S tała tam karczma 
i studnia przy niej. M arcinek zjajany, bez tchu, 
z zapiekłem gardłem  do studni jak  pies przypadł, 
i z koryta wodę łapczywie chłeptał. W  tej chwili 
drzwi karczmy się rozwarły, ktoś wyszedł, stanął, 
popatrzał na niego i przystąpił bliżej.

—  Kto tain ? — zagadnął gromko.
Chłopak jak dzikie zwierzę w bok się rzucił,

nie odpowiadając. Pytający za ramię go uchwycił.
Wówczas w M arcinku duch zamarł. Spostrzegł 

gwiazdę na czapce. Byl to policjant.
— Kto ty V

Ne supranta! —  odparł, jak węgorz się 
wijąc, pod ściskającą go dłonią.

— Kto ty ? — policjant po żmujdzku po
wtórzył.

—  Ja  tutejszy. Konia szukam. Z paszy uciekł ! — 
bełkotał, szamocząc się chłopak.

—  Jak się nazywasz?
N a to pytanie nieprzygotowany, zaciął się.
— Jonas! —  odparł wreszcie.
—  Łżesz! Hej tani, światła tu dajcie! Do 

mnie !

|  Potem ciszą i spokojem ośmielony, głowę wytknął 
 ̂ na wiatr, orjentowal się w położeniu. Poznał oko-

N a krzyk z karczmy ktoś wypadł, zajaśniała 
latarnia. Trzech ludzi ostąpiło malca.

—  Nie znam ! — odparł policjantowi kar
czmarz, latarkę do oczu chłopca przysuwając.

M arcinek przesiał się szamotać. Nieznacznie 
kurtkę swą rozpiął.

A złodziej, szelma. Do komórki go za
mknąć, po dniu obszukamy. No, marsz!

Ale chłopak w tej chwili niespodzianie w bok 
się rzucił, z kurtki się oswobodził, szarpnął, dał 
sus sążniowy, i przepadł gdzieś za rowem w polu, 
żytem zasiauem. Jak  chróściel w morze kłosów 
wpadł, i zginął w tem morzu swem rodzinnem. 
Z początku jak  wąż pełzł, często przyczajał się 

. do ziemi, to znowu zgięty w kabłąk, by nad zboże 
I nie wystawać, pomykał bez śladu zygzakiem.

I. W zeszłym tygodniu donieśliśmy w ruoryce - 
spraw sejmowych o wnioskach p. Kolczyńskiego, : 
któremu komisja sam tarua przydzieliła do referatu ' 
przedłożenie rządowe z projektem  do ustawy o ! 
organizac]! służby zdrowia w gm inacu. P oseł !

orczynski przedstaw ił wówczas bardzo obszerne 
sprawozdanie o stosunkach zdrowotnych w naszym  - 
kraju oraz zaproponował urządzenie na próbę pe
wnej liczby okręgów sanitarnych w edług projektn 
rządowego. Owoż powołnjąc się na poprzednią w 
tej sprawie notatkę, chcemy dziś przedstaw ić w 
streszczeniu sprawozdanie p. Korczyńskiego, które
misji ma )ak° substrat do dalszych obrad ko-

P. Korczyński przed przystąpieniem  do osta 
tecznego sformułowania wniosków poczynił g run 
towne studje a) nad stosunkam i zdrowotnymi 
k raju ; bj nad przyczynam i, które działaią nieko
rzystnie na zdrowie mieszkańców i nad środkam i, 
któreoy skutecznie zaradziły złem u, a w szczegól- 
nosci nad urządzeniem służby zdrowia w gm inach; 
c) nad kosztami, któreby wynikły ze skutecznego 
zaprowadŁDma okręgowych, urzędów zdrowia.

. orczynski podnosi w swem sprawozdaniu, 
.-■i-/-? opłakane są ' stosunki zdrowotne w 

i — znacz ua je s t chorobow ość i 
śm iertelność mieszkańców, jakie szkody ponosi 
kraj przez częste e p z o o c je , jest rzeczą po
wszechnie znaną nietylko lekarzom , ale i nieleka- 
rzom. Galicja z pośród wszystkich krajów koron
n i , w^  .eEa jednej Bukowiny, okazuje
• -  ̂ ^wiertelność, najczęstsze opidemje i 
i endemje, największą ilość zm arłych na choroby 
za azne, największy procent dzieci zm arłych w 
pierwszym roku żyi/a.
i ^  U(l 0W0(lm enia tego sm utnego praw idłs,

ty tyczne z ' ir r J 6 P°łWtarza Przytacza ^  8,ta- y yc ne z r. 1886, ogłoszone przez centralną ko
misję s atystyczną j z roku 1887 ogłoszone przez 
krejową radę zdrowia.
. , re êreM podnosi, że z nadm iernej śm ier- 
e nosci mieszkańców, która rok rocznie pochłania 

tysiące kwiatu narodu, niw eczy nadzieje caiych
n,USU *’ c? do pracy zawodowej,

l- a o T y i<5 .80i:)ie o s tra c ie  ekonomicznej,
™k rocznie ponosi k ra j, tracąc około 60 ty- 

ę y so więcej, aniżeli tego wymaga prawo na- 
j?™*0 statystyczne, o średniej śm iertelności 

iooT, C 1; iW r.ei iy jem y. S trata ta okaże się
Wię ą’ i«Ż0h  się uw zględni niezdolność 

i . Wania chorych dotkniętych samemi ty k o  
r A u mi z? ZQemi.  Przyjm ując śmiertelność z 

chorób zakaźnych w Galicji na 10% , wynikałoby, 
rocznie podpada tylko sam ym  chorobom zakaź' 

nym, nie licząc wcale innych chorób około 560.000 
■ ’ z których co najm niej połowa, to jest 360

y § y znajduje się w wieku do pracy zdolnym.
j 1-n ’e e^ or0t>3 wraz z rekonwalescencją 

i nzn  a a a  ,1 .w Prie c i^ciu< otrzymalibyśmy stratę
. 0 dni roboczych, które rok rocznie stano

wią niewątpliwie dotkliwy ubytek w stosunkach 
ekonomicznych kraju.

Ludność nasza nietylko podlega częstym cho
robom, nietylko z powodu chorób tych ginie, nie- 
ry ia mało się wzmaga, ale nadto karleje, wyra
dza się w pokoi enie słabsze, mmej odporne, czę
stym chorobom umysłowymi nerwowym przystępne, 
a w siad za niedołężnieniem fizycznym pójdzie nie
bawem zwyrcdmenie umysłowe i obniżenie pozio
mu moralności publicznej. i Z powodu spóźnionego 
rozwoju fizyczuego, państwo naipierw w Gali- 
c j i . zaprowadzić musiało czwartą klasę poboru 
wojskowego, a gdy ilość głuehoniem rcb, matołków 
i oślepłych (głównie skutkiem zapalenia ócz, j s , ! ' 
teraz^corAz groźniej między ludem wiejskim tak
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licę i radośnie wykrzyknął'. Lasek co czerniał przed 
n i m , o wiorstę zaledwie były to już Palandry. 
Spóźnił się , bo oto niebo jaśniało na wschodzie, 
ale spraw ił się dobrze. Na drogę już się nie ośmie
la ł, przez bram ę do folwarku nie wszedł. Z za 
gum ien na dziedziniec wyjrzał. Niebo coraz było 
jaśniejsze. Nareszcie z domu człek jakiś wyszedł, 
i pacierze odmawiając do stodoły się zbliżył. M ar
cinek z cicha zagwizdał. Człek obejrzał się, zoczył 
go i podszedł szybko.*

—  Wy K otis? — chłopak tajemniczo spytał.
J  a.

— No, to m acie!
Z za koszuli papiery w yjął, i przez płot 

podał. Zresztą nic więcej me mówili, a gdy pa
robcy ukazali się na dziedzińcu, chłopiec już był 
daleko.

I znowu biegł k łu sem , w koszuli podartej, 
okurzony, brudny, bez kapelusza. Stopy miał po
kaleczone, na twarzy szramy. Nie pokazał się na 
drodze , a gdy wreszcie Karewiszek dopadł, nie 
m iał już sił do dwem się dowlec. Rzeczkę w bród 
p rzeszed ł, w krzaki się w szy ł, na ziemię padł, 
i zasnął.

Obudził się po południu, i jakiś czas nie pa
m iętał co z nim się dzieje. Potem  dopiero głód 
i piagnienie onrzytomniły go zupełnie, poczucie 
niebezpieczeństwa zbudziło zmysł zachowawczy. 
W ykąpał się i sam koszulę uprał', potem ją  m i
sternie cierniam i pospinał, na słońcu wysuszył, 

i odział, i do dworu pobiegł.

Pana szczęściem nie było,  ekonom złajał go |  
tylko należycie, za uszy pokręcił, kazał konie na 
nocleg.w ypędzać. Obeszło się bez pieniężnej kary. 
M arcinek był zupełnie spol^ojuy. Brak kurtki za
truw ał mu wprawdzie sw obodę, bo co powie 
w chacie, ale postanowił rankiem  do Rozalki sko
czyć, ona mu jaką radę da , a tymczasem zjadł, 
stadninę w ypędził, i leżąc pod szałasem swoim, 
wypadki tej burzliwej nocy przypominał , uśm ie
chając się z radości. Potem  skrzypki nastroił i 
brząkał na nich do rana. N a chwiię się dal
szym ciągiem wyprawy nie zatroszczył. Udało 
się —  . basta.

Żal mu tylko b y ło , że milczeć musiał. 
Jakby się chętnie pochw alił, jak zakpił z poli
cjanta, on taki mały, z takiego olbrzyma z gwiadką 
na czapce. Sen go zmorzył wśród tych marzeń 
rozkosznych.

Zbudziło go wcale niedelikatne trącenie w bok. 
Zerwał się na równe nogi.

N ad nim stali dwaj urzędnicy gminy, z bla
chą na piersi, a kij: mi w ręku. Brodacz stary i 
Ju rg is  Szwedasów,

—  Wstawaj-no , błaźnie 1 — stary gromko 
huknął.

— A czego? — chłopiec drżał.
Do gminy cię kazano dostawić p io runem ! 

Coś ty przeskrobał?
— O Jezu Ja  nic, ja  kunie p a s ę ! Nie mogę 

do gm iny iść. J a  na służbie! — jąkał.
—  Co tam twoja służba. Urząd przedewszy- 

stkiem ! I mybyśmy woleli siana resztę uprzątać, 
jak ciebie o trzy wiorsty wodzić! No, m arsz!

Poprowadzili go jak aresztanta. On się już 
uie sprzeciwia! swej władzy. D reptał przed nimi 
ze zwieszoną głową, bardzo zalękły. i tylko żałoś
nie prosił, by ojcu nic nie mówili.

(unhia była we wsi sąsiedniej, w W isborach. 
Chlopczyua nigdy tam nie był nawet, a w miarę 
zbliżania, coraz go większy lęk napadał. Strażnicy 
napędzali go do pospiechu, a on zbolałe swe stopy 
ledwie niósł, utykając często, i kurcząc się, jakby  
czuł już razy na plecach.

Nareszcie przyszli na miejsce. Wprowadzili 
go do izby, gdzie się sądy i narady gromadzkie 
odbywały.

M ójt siedział za s to łem , ławuic-y i s tar
szyzna , a wśród nich po lic jan t, mocDo rozsier
dzony.

On taki mały i mizerny przed nimi stanał, 
i nic zrazu nie w idzia ł, tylko swa kurtkę płó
c ienną, obszarpaną na stole. Czuł się zgubio
nym.

I zaczęło się śledztwo. Chłopi milczeli, poli
cjant pytał, pisarz zapisywał.

— Twoja ta kurtka?
M arcinek skłamać c h c ia ł, ale szczęściem 

oczy podniósł i wśród sędziów Szwedasa starego 
zobaczył, który mu nieznaczny, twierdzący ruch 
głową wskazał.

— Moja! — odparł z cicha.
A j, tw oja! A ty sam gdzieś b iegał t<

nocy ?

(Ciąg dalsey nastąpi.)
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wschodniej, jako też zachodniej ezęści kraju pano
wać zaczyna) coraz bardziej wzmagać się będzie, 
gdy syniis już teraz dosyć rozpowszechniona, wieje 
jeszcze więcej jadu w krew mieszkańców, wtedy 
stanie na portądku dziennym czarne widmo dege
neracji, daleko skorszej ao potęgowania się w na
stępnych pokoleniach, aniżeli do fizjologicznego 
w jiów nania się.

Jeszcze sm utniej przedstawia się zdrowotność 
naszych zwierząt domowych. Co chwila wybucha 
jakaś choroba stadna, nieokiełzanym biegiem roz
nosi się po kraju i zmusza do środków wyjątko
wych, ograniczających sprzedaż tak w obrębie kraju 
jakoteż po za jego gr„uicam i i naraża kraj na n ie 
powetowane straty m aterialne. Dzieje się to mimo 
bardzo surowych ustaw i przepioów weterynarskich, 
daleko surowszych, aniżeli przepisy policyjno-lekar- 
skie chorób ludzkich dotyczące. Kraje sąsiednie 
zamykają przed naszym dobytkiem granice, a h an 
del toruje sobie przez ten czas nowe drogi ze 
szkodą kraju. Co do innych zwierząt domowych, to 
wystarczy przytoczyć tylko wściekliznę, której roz- 

)  m iary muszą być straszne, jeżeli w r. 1886 umarło 
I  na nią skutkiem pokąsania przez chore zwierzęta, 
f  aż 48 osób w Galicji, podczas gdy w całej reszcie

I krajów koronnych tylko 88 osób.
Ażeby się przekonać, czy i o ile projektowa

na przez rząd instytucja lekarzy gm innych przy
niesie spodziewane korzyści, czy i o ile przyczyni 

I  81̂  do poprawy ztosunków zdrowotnych tak wielce 
niekorzystnych, potrzeba przedewszystkiem zdaniem 

[ .  p. le feren ta  rozpatrzyć się w przyczynach nadmier- 
® nej chorobliwości i śmiertelności, jak niem niej w 
«  przyczynach zwyrodnienia fizycznego naszej lud- 
n ności.
g  Nrepodlega najmniejszej wątpliwości, że jedną 
n z najważniejszych przyczy n upadku publicznej zdro- 
«  wotności jest brak odpewieduiej i dostatecznej 
a  służby zdrowia ściśle zorganizowanej, sprężystej 
j |  i zadanie swe pojm ijącej. nkMicznej służby zdro- 
w wia z lekarzami jako urzędnikami zdrowia na czele, 

a z pomocą doradczą rad  sanitarnych, nie ma w 
I naszym kraju jak tylko w Krakowie i Lwowie, a 
|  może częściowo w kilku większych m iastach p ro 

wincjonalnych. To też w m iastach tych śmiertelność 
[ się zmniejsza, zdrowotność m ;eszkońców się po

większa, pojęc:e hygieny publicznej i prywatnej się 
rozszerza, a ofiarność rad  miejskich na cele zdro- 

I wotne się zwiększa. W m iastach naw et większych,
I a cóż dopiero w m niejszych, istuieją wprawdzie 
| lekarze miejscy, ci jednak jeżeli są magistrami lub 

patronam i ehńm rgji, nie mogą stać na wyżynie spół- 
• czesnej hygieny publicznej, a naw et mając stopnie 

"2 akadem ickie i pełną świadomość o zakresie działa- 
m nia urzędnika zdrowia, po największej części nie są 
#* i nie mogą być niczem innem , jak tylko lekarza- 

mi uoogich, oglądaczami zm arłych, mięsa a często- 
N kroć i bydła. Wszystkie inne, a tak liczne sprawy 
© policyjno-lekarskie w części dla braku ogólnie obo- 

wiązującej instrukcji i ustawy, w części dla braku 
O dostatecznego zrozumienia ważuosci sprawy ze 

strony zwierzchności gm innych, lezą zupełnym 
h  prawie odłogiem. W iele m ałych miasteczek nie 

m ają w cile własnych lekarzy, a potrzebowałyby 
niewątpliwie sprężystej i um iejętnej służby zdrowia 

** dla usunięcia rażących wad i niedostatków. Cóż się 
$  dopiero dzieje w gm inach w iejsk ich ' Tam z bardzo 
S  nielicznymi wyjątkami nie ma wcale żadnej policji 
§  zdrowia, tam jakby na przesor ustawom, a nawet 

zdrowemu rozsądkowi, wszystko się lak składa, by 
zdrowiu szkodzie, by życie gubić, by na,lepsze za- 
rządzenia zniweczyć. W obec tego ustroju sanitar

ia nego i przy bruku organów wykonawczych, ustać 
© musi skuteczna działalność chociażby nsjsum ien- 

niejszyeb, najświatlejszych i najruchliwszych leka- 
% rzy powiatowycn. Poleeenia ich wykonywa się tyl- 

m  ko tak długo i to zazwyczaj z niechęcią, jak  długu 
są obecLymi w gm inie, . potem tylko o tyle, o 

j  ile czuwa nad niem i bez przerwy żaudarm erja. 
g  W obee znacznych okręgów służbowych lekarzy 
m powiatowych i przy niemożuości częstego odwidza- 

nia chorych, dotkniętych chorobami zaiuźnem i, 
% działalność ich profilaktyczna, a tern bardziej 

lecznicza w czasie epidemji schodzi po największej 
® części do bardzo małych rozmiarów, po których 
£  więcej pozostaje dat statystycznych, a daleko mniej 
£§ dodatnich wyników. Tak jest obecnie i ta . być 
© musi, dopóki gminy same nie dojdą do znacznie 
B wyższego stopnia oświaty, co jednak tuk rychło 

*55 nastać nie może, albo też dopóki nie będą ustano - 
© wieni lekarze gm inn okręgowi. Przy odpowiednim 

"  doborze osób, lekarze przyczyniliby się niew ątpli- 
^  wie do pcskrom .enia chorób zakaźnych, do zmmej- 
m szenia śm iertelności, a stykając się często z lu- 
T  dem, lecząc ten lud, wykonując ściśle przepisy
■  policji lekarskiej, staliby się także krzewicielami
£  hygieny i oświaty. Icb zakres działania i zakres 
?  służbowy znacznie większy od zwykłego lekarza 

^5 wolno-praktykująeego, poprawiłby skuteczniej zdro
wotność publiczną, aniżeli osiedlanie się, chociażby 

N gęstsze po prowincji lekarzy praktycznych bez 
9  charakteru urzędowego.

■jj Dalszym powodem naszych niekorzystnych 
' stosunków zdrowotnych, jest zdaniem p. Korczyn- 
** skiego, brak należytego zrozumienia zasad bygjeny
9  u ludu, a niedostateczne pojmowanie znaczenia hy-
P  gieny nawet u warstw oświeceńszych będzie tak 
q  długo przeszkodą w przeprowadzeniu reform sani- 
^  ta rn y c h , dopóki ,ednostki nie będą współdziałać 

z urzędami zdrowia, dopoki hygjeua publiczna me 
^  wyjdzie z zakresu te o r j i , w jakini dotychczas w 
$  k ra ją  naszym się znajduje , ua pole praktycznego 

wykonywania i dopóki nie przejm ą się nią te za- 
wody i stany, które czy to z nrzędu, czy stano wi- 
ska, czy tez wpływu na ogół, są powołane do d b a- 

fc nia o dobro społeczeństwa. Hygj ma w pajana od 
H dzieciństwa rm niej szyć może zakres g u se ł, zabo

l i  bouów i zacofania w sprawach dotyczących zdro- 
r  wia ogółu i zdrowia j dnostek, a nauczyć prawideł 
*  zachowania życia i zdrowią. W tym .kierunku usta- 

9 wodawsiwo tna szerokie a wdzięczne pole dzia- 
£  łania.

Ze bieda i niedostatek nie sprzyjają zdrowiu, 
*4 tem u w ogóle zaprzeczyć nie można, a w szcze

gólności przyznać należy do pewnego stopnia, 
że .ra j  nasz dlatego stoi tak licho pod wzglę
dem zdrow ia, że je s t krajem biednym, na- 
widzanym ciąglem i klęskami ognia i głodu. Za
sady tej nie możu* jednak uogólniać, gdyż w sa
mym kraju znale ść można liczue przykłady, że 
między biedą a phorobliwością nie zawsze za
chodzi stosum k prosty, częstokroć nawet odwrotny. 
Dowodem tego są najbiedniejsze górskie powiaty 
zachodniej Galicji La kam ienistej glebie osiadłe, 
które mimo to okazują najlepsze względnie sto- 
suuki zdrowotne, a powiaty wschodnie na żyznej 
ziem i podolskiej z najgorszą w całym kraju cho- 
robliwoscią i śm iertelnością. Kraj dbały o dobro
byt swych mieszkańców, w granicach możebimści 
przeciwko biedzie ludności walczyć powinien, bo 
w ten sposób niewątpliwie polepszy się i zdrowo
tność, ale nie trzeba spuszcza i z oka tego mo

m entu, który w wyższym stopniu aniżeli bieda 
pośredniczy chorobom i ksrłowaceniu ludności, tj. 
braku lub niedostatecznej oświaty ludu.

W sprawie gospodarstwa nabiałowego.
W  niedzielę wieczór odbyło się w gm achu 

sejmowym posiedzenie ankiety zwołanej przez W y
dział krajowy, w sprawie oDmyślenia środków, 
mających na celu podniesienie gospodarstwa mle
cznego i przemysłu nabiałowego w kraju. W  o b ia 
dach, którym przewodniczył członek W ydziału 
kraj. p. Leon C h r z a n o w s k i ,  wzięli udział pp.: 
Augustynowicz Bolesław, dr. Gross P io tr, Strusz- 
kiewicz W ładysław, Laugie Tadeusz, Jęarzejow icz 
Stanisław, Nikorowicz Antym, Żeleński Kazimierz, 
Pawlikowski Konstanty, Pańkowski Kazimierz, 
Brajer Jan  i Strusiewicz Zygmunt.

W ogólnej dyskusji wszyscy mówcy przem a
wiali za potrzebą natychmiastowej organizacji p ra
ktycznej nauki mleczarstwa w szkołach rolniczych, 
znaczna zaś większość członków ankiety oświad
czyła się za tem, aby na pierwszem miejscu i 
jak najrychlej urządrić mleczarnię gospodarską 
w Dublanach.

Onodzi bowiem o to, ażeby wykłady teore
tyczne poprzeć skutecznie praktyeznemi studjami i 
tym sposobem umożebnić urządzanie perjodyczne 
kilkutygodniowych kursów specjalnych m leczar
skich dla szerszego koła gospodarzy praktycznych, 
którzyby chcieli obznajomić się bliżej z racjonal- 
nem prowadzeniem gospodarstwa nabiałowego i 
zapoznać z urządzeniem mleczarni gospodarskiej, 
jak memmci ze sposobem wykonywania tych 
wszystkich prac, których dokładna znajomość jest 
koniecznym warunkiem powodzenia w gospodar
stwie cabiałowem.

Na ankiecie podniesiono również potrzebę 
wykształcenia za granicą nauczyciela dla m leczar
stwa, ażeby można było w najbliższej przyszłości 
zaprowadzić praktyczne kursa mleczarstwa przy 
szkole rolniczej w Czernichowie, a także i przy 
niższych szkołach rolniczych w kraju.

Niektórzy członkowie ankiety wskazywali na 
potrzebę wspierauia produkcji nabiału i przem y
słu nabiałowego przez ustawienie krajowi go in 
spektora mleczarstwa, któryby mógł być inicjato
rem  zawiązywania spółek mleczarskich, ich dorad
cą a nawet kierownikiem. *

Po dłuższej i nader ożywionej dyskusji sfor
mułowano kilka wniosków, które przekazano na
stępnie spscjalnej komisji, złożonej z pp. Chrza
nowskiego, Śtruszkit wicza, Langiego, Pańkowskie- 
go, Nikorowieza i Strusiewicza, z poleceniem zba
dania tych wniosków i przedłożenia sprawozdania 
na następnem posiedzeniu ankiety.

Dzień następuego posiedzenia nazuaczy prze
wodniczący p. Chrzanowski w porozumieniu z człon
kami ankiety.

Sprawy sejmowe.
W czoraj. odbyło się posiedzenie k< ł a  s e j 

m o w e g o ,  na którem p. Jaworski zdał sprawę 
z obrad wybranej ad hoc .komisji dla ułożenia 
program u prac sejmowych. Referentem komisji 
był p. C h r z a n o w s k i .  Komisja podzieliła sm a- 
wozdanie na trzy kategorje, t. j. spia* ‘Zdam* W y 
działu krajow ego, przedłożenia rządowe i w nioski 
sim oistne. Do pierwszej kategorji zaliczyła komi
sja przedewszystkiem budżet krajowy i sprawy, 
które ź budżetem załatwione być mają ; następnie 
wybór W ydziału kra '., ustawę o pisarzach gm in
nych, o opodatkowaniu towarzystw asekuracyjuych; 
zm iana ordynacji wyborczej sejmowej, oraz statutu 
krajowego.

Z przedłożeń rządowych przedewszystkiem 
organizacja służby zdrowia w gm inach i budżet 
iudemnizacyjny.

Z wniosków samoistnych pos-lakich A braha 
mowicza i Teliszewskiego, o nąleźytościach, Kra 
marczyka o uchylenie przepisów krępujących han 
del trzndą, Grossa u modyfikację przepisów wyko
nawczych do ustawy o opodatkowaniu gorzelń, 
Michalskiego o zaspokojenie potrz b rękodzielni
czych w kraju, vVeigla o założenie warstatu ko
walskiego w Sułkowicach i rozszerzenie ślusarskiego 
w Świątnikach, Struszkiewicza o upaństwowienie 
kolei K irola Ludwika, M^ruuowicza o popieranie 
stowarzyszeń kredytowych syitem u Ra ffjisQna, 
Jędrzeiewicza St. o reform ę ustawy drogowej i 
kilku inuycb.

Kolo uchwaliło zakomunikować te uchwały 
p. marszałkowi krajowemu, do którego atrybucji 
układanie porządku dziennego należy.

* * *
Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  

przydzieliła do referatu sprawozdanie Wydziału 
krajowego o regulacji Nowego B m ia p. Goray- 
skiemu, wniosek p. Rutowskiego w sprawie roz
woju cukrownictwo Grossowi.

** *
W  komisji p o d a t k o w e j  przydzielono do 

r e f e r tu  wniosek p. Teliszewskiego w sprawie egze
kutorów podatkowych p. G. R om erow i; wniosek 
p. Abrahamowisza w sprawie reformy o należyto- 
ściach skcrbowych p. C ham cow i; wniosek p. Te- 
liszewekiego o w y jm ie  jasnych przepisów co do 
wymiaru nsleźytości prasowych p. Cham cowi; pe
tycję wydz. pcw. w Sokalu o uwolnienie budyn
ków reprezentacyj powiatowych od podatków p. 
Sawczukowi; wreszcie petycję wydz. pow. w Bu 
czaezu, w sprawie opustu podatków i obniżenia
cen Soli p. Sawczakowi.

* *
*

P. Herasimowiez i tow. wnieśli przed kilku 
duiam i interpelacją w sprawie języka wykładowe- 
w Czernicy. W  sprawie tejże źródła kompetentuego 
donoszą nam : Szkoła w Czernicy m iała i ma 
język wykDduwj tuski a w koukursie została za
liczoną do szkół z językiem wykładowym polskim 
jedynie przez pomyłkę m undanta lub zecera co 
łatwo zajść mogło, gdy się zważy, że w ogłoszę- 
n.u konkursu podone są tylko cyfry porządkowe 
szkół z językiem wykładowym polskim nie zaś 
nazwy miejscowości, (h j. .w  szkół ch 1, 3, 5 
itd. jest język wykładowy polski’1) i że ogłoszono 
konkurs na przeszło 80 posad nauczycielskich w 
żidaczowskiem . Całego „nadużycia1* dopuścił się 
djurni&ta lub zecer, których jednak jak s ę zdaje 
rząd do surowej odpowiedzialności pociągać nie 
będzie.

Jest też nieprawdą jakoby w roku bieżącym 
z czyjegokolwiek polecenia zaprowadzono w tej 
sikole język polski jako wykładowy.

W roku bieżącym uorgauizowano w Żyda- 
czowskiem przeszło 20 szkól, a wszystkie z wy
kładowym ięzykiem ruskim, z wyjątkiem jednej, 
gdzie gm ina wyraźnie jednogłośną uchwałą rady, 
język polski jako wykładowy, sobie zastrzegła. 
Powyższa tedy interpelacja polega na informacji 
mylnej lub złośliwej, a dziwne t o ! bo jeżeli się 
już przytacza nazw uka i  przedstawia rzecz w for

mie oskarżenia, ;ależałoby lepszych i wiarygo 
dniejszych zasięga iufurmacyj.

K J 3 0 N I K A .
Wiadomości esobiste. Stan zdrowia ks. Leono- 

wej S a p i e ż y n y ,  lak donoszą z Krasiczyna, jest 
burdzo n j .  Dr. W O p o l s k i  cznwa przy jej łożu.

lihkrologja. ózefa z Heinrichów D r o z d o w a ,  
żona eefrreUrza poriatowego, zmarła d. 2. bm. w 
51 roku życia w&anoku. — Anieia z Bruszków 
D e m b i ń s k a ,  wdwa po kapit. wojsk polskich z r." 
1831, zmarła d. 3 bm. w Wieliczce. —  Franciszek 
C z a r n o w s k i ,  b. właściciel dóbr i oricer wojsk pol
skich z 1831 r., z iarł wczoraj w Krakowie.

Kalendarz. £oda (6). Leonarda wyz. Wschód 
słońca o godzinie [. min 3, zachód e godzinie 4. 
min. 26.

K a l e n d ,  m j ś l i w s k i  W listopadzie wolno 
polować ua jelenie, sozły (rogacze), lisj, zające, bor
suki, przepiórki, drpie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cierzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i boine w ogólności.

Z Życia towa-zyskiego. Dnia 9. bm. odbędzie 
się o godz. 7. wieaorem w kościele oo. Bernaidynów 
ślub panny Jadwig C h ą d z y ń t  k i e j, z p. Zygmun
tem R e t t i  n g e r  em.

^  M.anow&nia. Minister skarbu mianował dyre
ktora w Monasterzjgkach, Marcina Cyprjana, inspekto
rom głównej fabry i tytoniu w Wiedniu.

R^da szkolna kraj. zamianowała Franciszka 
Mamaku, stałym niuczycielem szkoły etatowej w Ła- 
dygowicach.

Owacja. P. Karol Mi kuli w dum swoich imie
nin był przedmioten serdecznej owacji, urządzonej 
prtcz grono profesuów i nczniow szkoły muzycznej, 
na czele której stoi Cenne dary pamiątkowe jakoteż 
profuzja kwiatów, iwiadezą wymownie, że zasłużony 
ten artysta zawize cieszy się niezmienną sympatją.

Tamowanie lomunikacji. Dziwi nas mocno, że 
komisarjat odnośnej dzielnicy nie raczył dotychczas 
zwrócić 8Wtj uwag na ul. Karola Ludwika, gdzie 
kupcy swojemi vystawaml tamują na chodnikach 
komunikację. W jeluem miejscu rozkłada się skrzy
niami, koszami . Uuemi bagażami owocarnia, dalej 
układa na chodniki jakiś pomysłowy, i tanich ku 
frów —  istną wie^ E 'ffJ  itd. I  wszystko to dzieje 
się na pierwszorzędnej, najba-dziej frekwentewanej 
ulicy !

't em peratu ra. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wozoaj była 5 9 C ., najwyżi za 
- |-  9 4”C., najuiższi - |-  2 8 C.

Ha diiiś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr będzie co do kieronku przewa
żnie południowy, co do siły słaby, średnia tempe
ratura doby pozostanie bez zmiany, niebo > będzie 
przeważnie zachmurzone; względna wilgotnośó powie
trza podniesie s ię ; opadn nie będzie.

Ofiara moralności. otrzymaliśmy od pana B. 
z prowincji list zj skargą, który podajemy w do- 
słownem brzmieniu: Kilka dni temu byłem we Lwo
wie. W południe około g. 12. wybrałem się C7 towarzy
stwie dwóch panienek, które nie znały wcale Lwowa, 
do semin rjum żeńskiego, gdzie jeana z nich zoba
czyć się chci iła ze swoją siostrą. Na rogu u!iey 
Grrodiickich wskazawszy im, gdzie jest seminarjnm, 
sam pozostałem w tyle i oczekiwałem, rychło-li się 
zjawią Obok mnie tymczasem przesuwały się wy
chodzące ze szkoły panny i panienki ładne i nie 
ładne, na k‘óre„a jedaak nie zwracałem uwagi, mając 
wzlok skierowany na moje dwie towarzyszki „z pro- 
wincji“ z obawy, by ich nie zgnbió. Stojąc tak, 
zauważyłem po chwili, że profesor semiuarjuin pau 
M. —  znam go z czasów studenckich jako udzie
lającego języka francuskiego —  chodzi coś po ulicy, 
zagLjda to w tę, to w ową stronę, ba nawet roz
mawia ze stojącym stróżem bezpieczeńjtwa. Nie ro
zumiałem jednak tego i nie domyślałem się, coby to 
znaczyć mogło. Zauważyłem też nadto, że jakiś 
ksiądz— a jak później się dowiedziałem — gr.-kat. ka
techeta seminarjnm, st< jąc ną chodniku tym co i ja, 
za wiele mij obserwuje. Jakoż po chwili i ks. do
brodziej poszedł do stójkowego i stepnął mu coś ua 
ucho, poczem się oddalił. N«gle zjawia się przedemną 
ów stróż bezpieczeńztwa i r o z k a z u j e  mi z miejsca 
się zabierać, bo „ta nie wolno stać i na pauuy pa
trzeć, inaczej wezmę pana na policję**. Zgłupiałem ; 
lecz me było innej rady, ja ’: ku zadowoleniu gapią
cych się pauprów i studentów odejść i inną obrad 
pozycję. “

dalsi m ciągu listn donosi nam pokrzywdzo
ny żo nie jest starym, ale mtodym i „kompromita- 
eja“ ta srodze go dotknęła.

Jeżeli pan B. rzeczywiście zachowywał się spo
kojnie i nie robił nikomu nic złego, to żałujemy go 
mocno, iż miał tę wielką „ przyjemność** poznania 
bliżej stróża nietyle może bezpieozeństwa publicznego, 
Ile moralności publicznej. Co zaś do profesorów se- 
minarjum, to ci musieli wyczytać mu z twarzy, iż 
jest nader niebezpiecznym dla słabszej i piękniej po
łowy rodzaju ludzkiego. I  to się stało powodem, że 
pau B. został godną współczucia ofiarą moralności 
publicznej. Jedyi a rada w podobnycb wypadkach je3t 
ta, ażeby nie zbliżać s!ę zbytnio do bndynkn, w któ
rym się kształcą piękue panny i panienki, gdyż jest 
to połączone z niebezpieczeństwem dostania się pod 
szczelną opiekę władzy bezpieczeństwa.

Pożar zniszczył w Cbołopowie, majątku Stan. 
hr. Badeniego, stodołę wraz ze znajdnjącem się w 
niej zbożem. Ogień powstał skutkiem podpalenia.

Ministerstwo wojny opracowało projekt wzglę
dem rozciągnięcia nstawy pensyjnej sierót i wdów 
oficerskich, także na wdowy i sieroty po oficerach, 
którzy podczas weisGa w ży iie ustawy już byii na 
pensji. Projekt w najbliższym ezasie przedłożony bę
dzie radzie państwa.

Z hygieny szkolnej. Dr. Durr z Hanoweru 
zaleca podstawki drewniane w celu zabezpieczenia 
uczniów cd zbytćoznego zbliżania ócz do papieru, 
przy zajęciach szkolnych. Podstawka, o której mowa. 
ma kształt kwadratowy; jest z drutu, część pozioma 
jej poferyta bywa gutaperkę; przymocowywa ją się 
do stołn na takiej wysokości, jakiej wymaga wzrost 
uczma (20 30 ctm.), by przeszkadzała mu nachylać
głowę. Dzieci wkrótce do podstawki się przyzwycza
jają i ta im nie przeszkadza w zajęciach.

Wszędzie fiskalizm. Przedsiębiorcy wieży Eiffla, 
którym akcje przynoszą dość ładne zyski, spotkali się 
z niezwykłą niespodzianką. Paryekie towarzystwo do
broczynności wystąpiło z pretensją, aby od doohodów 
z wieży pobierany był na cele dobroczynne tak zwany 
„dziesiąty grosz** — jak to zwykłem jeot przy 
wszystkich widowiskach teatralnych, koncertach, 
przdstawieniacb cyrkowych ito. Pizeeiwko temn żą
daniu zaprotestowali prz dsiębiorcy jak najenergiczniej, 
a dla poparcia swego protestu powołali się na po
dobny przykład z wystawy w roku 1879, a miano
wicie na ówczesny pałac Troeadero. Przedsiębiorstwo 
wsjomniaue uniknęło wówczas takiej opłaty, ponieważ 
zaliczono ie do zwykłych przedsiębiorstw „przewozo- 
wych** (tam była takża wiida na wieżę), a żidne 
jprawo nie określa, oz; jazda a a  się odbywać do

gory, ozy po równinie. Municypainośó przyznała 
słuszność temu tłómaczeuiu, ale ze s w e j  s t r o n y  
n a k a z a ł a  u r z ę d o w i  p o d a t k o w e m u  w y s t ą 
p i ć  z ż ą d a n i e m . o p ł a t ,  obowiązujących przed
siębiorstwa przewozowe. Jak się ta sprawa zakończy, 
dotąd nie wiadomo. Jeśli rozstrzygniętą będzie w myśl 
żądania urzędn podatkowego, w taaim razie akcjo 
narjusze wieży Eiffla znacznie więcej, niż „dziesiąty 
groEZ**, będą musieli zapłacić.

Próba z rysunku i malarstwa, składana w tym 
roku w Monachjum celem dostania się do tamtejszej 
akademji sztua pięknych — przyniosła podobnie jak 
i roku poprzedniego, zwycięstwo Polakom. Nietylko 
wszyscy Polacy współubiegający się zostali przyjęci, 
lecz nawet wyłącznie tylko Polacy dostali się do 
„M?lcla8se*. tj. najwyższego oddziału znakomitej 
szkoły. — .Do próby zgłosiło się 274 kandydatów, 
Którzy repiezentowali wszystkie narodowości. Wyma
ganym warunkom odpowiedziało tylko 54. Oto na
zwiska przyjętych Polaków: Tadeusz Kruszewski ze
Lwowa, Stanisław Łasiński, Wejchert, Wodzinowski, 
Żelechowski, Jasiński i Puncz Dodać w końcu win
niśmy, iż większość przyjętych to byli ucmiowie 
krakowskiej szkoły.

Samobójstwo nauczycieli!. W Raguzie nie
zwykłą wywołsło sensację samobójstwo nauczycielki 
szkoły ludowej, panny Kohont, 19 lat liczącej, pię 
fenej i moralnego prowadzenia. Jako przyczynę samo
bójstwa podają miłość, którą parnia K. zapałała Lu 
pewnemu studentowi medycyny z Wiednia, bawiącemu 
na ferjach w Raguzie. W dniu odjazdu młodzieńca 
naznaczyli sobie kochankowie, jak s ę zdaje, schadzkę 
pożegnalną po południu w ustroniu Bellayista, poło
żonej aa steku stromej góry, pomiędzy Raguzą a 
GraTozą. Student, o ile sądzić można, przedstawiał 
dziewczęciu trudności, jakie stoją ua . drodze do ich 
pi łą  'zenia a nieszczęśliwa tłumaczyła to sobie jako 
chęć z jego strony zupełnego zerwania. Wówczas po
wzięła straszny zamiar odebrania sobie życia i aby 
to wykonać, prosiła ukochanego, żeby poszedł ku 
drodze i zobaczył, czy nie zbliża się czasem jej ojciec. 
Młodzieniec postąpiwszy parę kroków, obejizał się 
i njrzaf pannę K. rzucającą się w przepaść. Nie
szczęśliwa znalazła śmierć natychmiastową, roztrza
skawszy głnwę o skały.

Zecer wybrańcem fortuny. Wielka wygrana 
w kwocie pół miljona franków na wystawowej luterji 
parysKiej, przypadła w udziale niejakiemu Fianssens, 
zecerowi, z rodu Beigijczykowi, praenjąsemn od 14 
lat w drukarni Lahnre, a od młodości swojej osia
dłemu w Paryżu. Można sobie wyobrazić zdumienie 
radosne biedaka, pracującego ciężko ua wyżywienie 
żony i sześciorga dzieci, gdy korzystając z niedziel 
nego wypoczynku i przeglądając listę wygranych, nagle 
skonstatował, że jodyny los wystawowy, jaki zakupił 
był przed kilku miesiącami, wygrał ’/a miljoua 
franków! Nie postradał zmysłów z radości, jaa to 
się nieraz takim szczęśliwcom zdarza, lecz najspo
kojniej w świecie udał się do „Credit Foncier** dla 
zrealizowania wygranej i obecnie należy s?m do 
„kapitalistów**, dla których nie miał przedtem dość 
s łćv  obrzydzenia i wzgardy. Z półmil onem bowiem 
w . zeni, nie chce oczywiście stać dalej przy dru
karski kaszcie.

Z -> bytu cesarza Wilhelma w StamDule tele
grafują * !'i;em 5. bm. : Cesarz pojechał o godzi
nie 7. rano i.c^no wraz z orszakiem wojskowym dc 
Wód Słodkich, potem zwidził szkołę wojskową i był 
obecnym przy ćwiczeniach uczniów t-j szkoły. Ćwi
czenia fe podobały się eesarzuwi i cesarz chwalił 
szczcgólt udzi, z jakich szłada uę aimja turecka
i nazwał icJi wj bornym materjałem.

Cesarat n o  byli wczoraj wieczorem na obiedzie u 
sułtana. Ob ,ad ten odbył się w pałacu nad Bosforem. 
Wszystkie główno nlice Pory były czarodziejsko 
oświecone. Dzień odjazdu cesarstwa jeszcze nie został 
oznaczonym. Cesarzowa zwidzsła przez trzy kwadranse 
harem, po którym oprowadzał ją sułtan, pani Rado- 
witz i inne damy. Na żądanie cesarzowej zagrały 
dwie córki snłtaua na fortepianie parę utworów Cho
pina i hymn pruski.

OjCOtÓjCa Józef Moricz w Peszcie, gdy się do
wiedział o tragicznej śmierci matki i siostry, popadł 
w taką rozpacz, że ciężko zachorował i m us'ał być 
przeniesiony do szpitala. Transport urządzono w b ia ły  
dzień pod silną eskortą wojekową ua noszach szczel
nie zasłoniętych.

Kanibalizm Z głodu. W drodze z Baltimore do 
Rio de Jauejro rozbił się parowiec angielski „Earn 
rnoor**. Dwaj marynarze, Graves i Loder, opowiadają 
teraz o strasznych cierpieniach, jakich po roz
biciu doznali w otwartej łodzi na morzu. Jeden z to
warzyszy, William Robinson umarł właśnie, a wtedy 
marynarze, głodem umęczeni, postanowili zieśó trupa 
Napizód więc rozbito mu czaszkę, a c1, którzy przy 
życiu zustaJi, wyssali krew do ostatniej kropli Na 
stępuie kucharz okrętowy, który się także ua łódź 
schronił, wyciął mięso z żeber i wysuazył na ełoń 
cu. Z kolei nastąpiły wątroba i Burce. W dwa dn' 
po śmierci Robinsona wyzoi ą ł  ducha maszynista 
H u n t; togo w ten sam sposób zjedzono. Po trzech 
dniach zaczęły pozostałym przy życiu członki puch
nąć a aa c ele rozmnożyło się robactwo. Nareszcie 
dotarli do brzegu, a gdy ich pytauo jak smakowało 
mięso zmarłych, odpowiedzieli, że nie pamiętają, bo 
byli w stanie zupełnie niepoczytalnym.

Jubileusz Rubinsteina. W Grazdaninie spoty
kamy następującą rozmowę, prowadzoną przez redak
tora z przyjacielom o jubileuszu Rubinsteina, mają- 
oym się obchodzić w listopadzie rb. —  Przesadzili 
no przesadzili! — Jakto ? — Mówię, że przesadzili 
w tym jubileusza, —  Dlaczegóż to ? — spytał mój 
przyjaciel. —  Chyba nie czytałeś uroczystego oere 
moujału ? Posłuohąjże, proszę cię : Bywały jubileusze 
rosyjskich pisarzów, rosyjskich poetów. Był za na
szej pamięci jubileusz monorchy rosyjskiego! To 
wszystko nio w porównaniu z jubileuszem Rubinstei
na... Czti ry dni trwać będą nroo/ystości I Koncert 
światowy, konoert duchowny, obiad uroczysty, przed- 
stiwieuie teatralne... Składki ad libitum  ale m ini
mum  10 rubli od osoby... —  Już wszystko 7 — Ai- 
boż mało? —  No, to ja ci powiem, fe, jak słychać, 
uczniowie będą uwolnieni od szkoły przez trzy dni,
a... głowa m. Petersburga nosi się z propozycji, aby 
sklepy zamknięto przez całą dobę na cześć jubilata, 
oraz aby do herbu miasta obok k twic, wstawiono 
odtąd fortepian... —- Chyba kpisz V —  Bynajmniej. 
Było nadzwyczajne posiedzenie dumy. —  Zamyśliłem 
się, —  Słuchaj — rzekłem po chwili do przyjaciela
—  powiedz mi, co takiego zrobił Rubinstein ? Bo 
ja nie jes^m  sceptykiem pod tym względem...
—  Co ? ! Ty jeszcze ? Nie nkamiei owali cię jeszcze 
za taką herezję ? Za takie barbarzyńskie pytani ?
— S łuchaj: najpierw racz dać na nie odpowiedź.
—  Rubinstein to przecież taki znakomity w rtuoz!
—  ^/awda... o iż dalej? — Twóica wielu oper...
— Nudnych i całkiem średuioh ? Coż dalej? — Sym- 
fonista... — Nudny i średni. Cóż jeszcze? — A kon- 
serwatorjum ? ! —  No, już o tem to już lepiej nie 
mówmy. To nie konserwatorjum, tylk" przytułek ży
dowski. Coż dalej ? — Co dalej ? Alboż to mało ?
— Mało I — Z tobą nikt nie poradzi. A, jeszcze 
jedno ci powiem. Piotr w idk i był tem dla politycz

nego bytu Rosji, czem jest Rubinstein dla mu?yk !
Od zespolił Europę z muzyką rosyjską! Coż, czy i 
tego ci jeszcze mało? —  Idź piecz, bezwstydniku 
jakiś ! —  Posłuchaj więc. Rubinstein zrobił Rosji 
ten honor, że uznał ją  za swoją ujizyznę. To raz! 
Dalej, kiedyśmy go podnieśli do wysokości geniuszu, po
jechał do Europy i rzekł jej : ja jestem całkiem tego 
samego zdania co i wy, panowie Europejczycy, to 
do jakiejś tam muzyki rosyjskiej, ale ja wziąłem ją 
w moją opiekę; wy mnie słuchajcie, ja będę wam 
grał po europejsku ; a'e ponieważ ja uczyniłem Icosji 
ten zaszczyt, że zostałem rosyjskim, więc wy we 
mnie —  i tylko we mnie witajcie rosyjską muzykę.
To pocieszy bardzo — nie mnie, rozumie się, bom 
wyższy nad wszelkie pochwały —  ale tyoh biednych 
Rosjan... Czyż to nie olbrzymia zasługa dzie
jowa ?...

Zottałem z otwartą gębą —  konkluduje Graż- 
danin.

Pamiętniki Wilsona. Osławiony skandalami zh ; 
Gróvy’ego zajęty jest obecnie układaniem pamiętnik 
w którym pojawić się ma podobno niejedno „ciek .w i 
odkrycie**, dotyczące najwyDitniejszych we Frań' i 
osobistości. Dla podparcia, jak wiadomo, krótkiej ni • 
co pamięci swojej potrzebował Wilson pewnych ;k- 
tów, złożonych w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
udał się więc do ministra Constans a z prośbą > 
udzielenie mn dostępu do archiwum, pod pozotc u 
namierzonego jakiegoś historycznego wydawnictw ■. 
Pokazuje się, że nawet nad historią pracujący Wi l 
son nie wzbudzał dostatecznego aut mi ł. bo próśb c 
jego odrzneon".

Z WOZU spadł ODogdąj furman, Daniel Mań':/ 
pozostający w służbie u Wojciecha wicenera. Mańko 
był pijany i zupełnie nieprzytomny. Na szczęści j 
obeszło się bez wypadku, gdyż przechodnie zddLl. 
konie zatrzymać. Mańkę aresztowano.

„Korba** czy „TorDa?“ —  oto pytanie, ktć.e 
rozstrzygnąć mnsiął onegaaj komisarz inspekcyjny w 
tutejszej policji. Ż>łnierz policyjny sprowadził wcNe 
elegancko ubrane indywiduum, które za pomocą t?j • - 
mnych zLaków porozumiewało się s więźniami, od
siadujący mi karę w więzień ii przy ulicy Batorćg-. 
Nadto zauważył policjant, że indywiduum to, wido
cznie w celu dokonania kradzieży, oglądało Lader do
kładnie drzwi kilku sklepów. Otóż „ptaszek** ten, 
sprowadzony ra  inspekcję policyjną, podał, że nazywa 
się Wasyl Torba i jest bardzo porządnym człowie
kiem. Tymczasem okazało się —  i komisarz policyjny 
to skonstatował, —  że aresztowany nie jest Torbą, 
ale Wasylem Korbą, wielokrotnie karanym złodziejem, 
wydalinom raz ua zawszą ze Lwowa. W obec tego 
„Korbę** zaśrubowano w ares ;cie policyjnym.

Zaciętą walkę o „magiel* stoczyli onegdaj Su- 
se Kom i Nusim Leib ze Stefanem Bliźniakiem i 
tegoż żoną, dozorcami domu przy ulicy Żółkiewskiej 
1. 9 Bliźniak oduiosł dość ciężkie skaleczenia.

Nie Udało się. Onegdaj między godz. 7 a 8. 
wieczorem do pomieszkania Róży Halles przy ni. o- 
tlarskiej 1. 1 dostali się za pomocą wytrychów dwaj 
złodzieje Jona* Muhlfeld i Salamon Margulies. W po
mieszkaniu nie było nikogo, gdyż Halles poszła do 
teatru. Złodz!eje wypróżniwszy szafy z sukniami 
chcieli się już ulotnić, gdy na skręcie ulicy spotkali 
rewizora policyjnego Giinsberga, z którym łąozy ich 
od dawna „znajomość.“ Giin3berg widząc, że zło
dzieje niosą tłumok, zatrz,m ał ich i sprowadził l i  
policję, gdzie się wykryła kradzież.

Porzucone dziecko. Za rogatką łyczakowst t
zatrzymano onegaaj 4tletnią dziewczynkę, którą ; 
do wyśledzenia niesumiennych rodziców oddano ć > 
komisarjatn dzielnicy czwartej.

Kalendarz kolejowy na rok 1890, nowośó 
w tego rodzaju wydawnictwach polskich opuścif 
prasę. Piękny druk i dział fachowy dla kolejarz, 
sumiennie upiacuwauy, jakoteż piękna' oprawa, sk ła
dają się na nader ndat-.ą całość.

Ku uczczeniu Śp HeleLy z Muracie wek !i 
Hochbergerowej, panie nahżące do towaizystwa św. 
Salomei, zamiast Wieńca na trumny, złrźyły tiD-j. 
deiesiąt złi. i działająo W duchu swojego stowaii ■ 
szenia i w dnchn piacy zgasłej swej przedwcześ e 
wic/prezesowej, sprawiły za te pieniądze odzie* r -  
iuo*ą. którą rozdadzą pomiędzy ubogie ydowy 
sieroty zostające pod opieką towarzystwa. Opić/-: 
owego daru dla ubogich — towarzystwo św. Sal <- 
mei urządza za spokój duszy śp. Heleuy Hochberge 
rowej żałobne nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, 
w środę o godz. 10 rano.

Z resursy urzędniczej. Na zapowiedziany wie- ( 
ozorek z tańcami d. 9. bm. w lokalu resursy lisia 
otwarta. Wydział uprasza członków, chcących wziąć 
udział w zabawie z rodzinami, aby zechcieli zapisać 
się na listę przed 9. bm.

Wieczorek inauguracyjny z powoda rozpoczęcia 
nowego roku administracyjnego w Czytelni akadi mi >- 
kiej, odbędzie się dziś o godz. 7. wieczorem. Pró. z 
wszystkich akademików mają wziąć udział w wie
czorku profesorowie naszej wszecLnict, wielu posłów 
na Sejm i inne wybitniejsze osobistości. Dlatego leż 
wydział Czytelni dołużył wielkich starań, by wie
czorek ten wypadł jak najswietniej.

„Contes cLiaois*'.
Czy nie wybieracie się państwo do Chin na 

tysiącletni jubileusz dziennikarstwa ? A m oi9 
byłoby po co i do czego pojechać. Naród, który 
dzieje swoje liczy nie jak my na wieki, lecz na 
dziesiątki wieków, a dzieje prasy na stulecia, u 
którego wartość kultury ziemi wynosi 900 m i
liardów rubli, który tak imponuje swą siłą, że cala 
Europa drży na myśl, iż może być kiedyś roz
rzucona bagnetam i, wyrobami lub podażą pracy 
chińskiej, ten — zgodzicie się państwo —  przed
stawia taką potęgę, skapitalizowanego ro tu  m,, 
siły i bogactwa, że pofatygować się do niego w 
gościnę warto może nie mniej, niż na parysi. j 
wystawę,

Frcszę się jednak nie trwożyć widokanji d ł u 
giej podróży do Pekinu ; Lawet oszczędzić śo V l 
można trudów wycieczki na prospekt Newski -  
do świeżo otwartego heibaciam -gi Zakładu chi:i 
skiego. Przebywający w Paryżu jenerał c h iń f! | 
Czeng Ki Tong wydał właśnie w Paryżu „ ConUi 
chinois**, strefzczenie baśni elNńskich, które Każdr, 
nie i uszając się z domu, może sobie sprowadzi- 
za półtrzecia franka. Zresztą już w polskim je 
z jku  zaczjuają niektóre czasopisma zazDa nmi/ć 
publi. zuość z tak jedyną i ciekawą w swoim rodta 
publikacją sa pośrednictwem coraz to liczuić;- 
szych w ią tków . Książka ta wprawdzie nie za 
stąpi podroży w celu przyjrzenia się uroczyst -ś.-i 
jubileuszu prssy, ale może być cennym jej ekwi 
walentem w kierunku zapoznania się z życiem, 
ijeałom i. stosunkami towarzyskiemi i rodzinneuii 
diieci państwa niebieskiego. Więcej ona nawet 
pouczy, niż podróż przelotna. Pierwizy tytuł „Buśni" 
niewiele mowi sam za siebie, o wiele więcej 
odpowiada triśc i drugi, ilustrniacy go tyfuł L  g 
cfoyois peints p a r  eux mśmes*. Jest*ro zh iir 
krótkich opowieści, których autorstwo ns] -ży do 
całego ludu chińskiego, a choć się oue w ylęg łj
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w twórczej jego fantazji przed wiekami, zdają się 
tak świeżo i wdzięcznie w oczach naszych wy 
glądać, jakby dziś wyszły z pracowni nowelisty 
juropejskiego. Przem awia za tem zarówno forma 

swo td o a  noweli, często jak cacko wyrzeźbiona i 
wypieszczona, jak  i bogactwo treści, w której 
przesuwające się obrazki, zjawiska i stosunki ży
cia chińskiego zdają się żywcem wzięte ze sto
sunków naszego świata. M aniery, doktryny, różne 
objawy życia towarzyskiego, hasła i d iktryny. o 
które dziś zaczynają walczyć nad Tamizą i Se
kwaną, wszystko tam znajdziesz przy takim samym 
niemal kolorycie i oświetleniu.

Kiedy się widzi panią Hung, jak nauczona 
przez panią T'. podejściem zwaicza kochaukę męża 
i przywraca oziębioną jego dla siebie miłość, zda
jesz się słuchać salonowego dramatu Dumasa k b  
Sardou. L iterat ten z kochanką, którą porzuca, 
albo wesołe grono żonatych studentów z Czu na 
czele, przenosi nas do ogrodu luksemburskiego i 
Quartier latin. „Glos krw i“ przypomina beletry- 
siów trawestujących Darwina. W „Chryzante
m ach" i „Piwonjach zaczarowanych" łatwo zoba
czyć jeśli nie pierwowzór, to zrodło genezy pło
dów Peladana, Maliarme’go i całej ple ądy d*ka- 
dentów  i symbolistów, a w uczynności boga Luka, 
■ze zręcznością chirurgiczną tre panującego czaszki 
ludzkie i figlarnie zmieniającego w nich mózgi, 
od biedy można dojrzeć mistrza dla „Ucznia" 
Bourgefuwego. Słowem wszystko tam znaleźć mo 
żeeie. co zechcecie, krom i.ednej rzeczy

Nie znajdziecie tam bezświadomcgo dążenia, 
zawisłości czynów i sądów od wrażeń chwilowych, 
a tem mniej przewagi tych ost&tuich nad pierw- 
szemi, nie znajdziecie wszech władztwa w ich ży- 
ftiu, tego najkapryśoiejszego z żywiołów naszych 
dzisiejszych społeczeństw, żywiołu, który je iden
tyfikuje z kobietą kapiyŚDą, stawiający na szali 
grymasu, eałs szczęście własne i swoich najbliż
szych. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ____________________

Wiadomości literackie i artystyczne-
(S . P  )  Z teatru Po czteromiesięcznej przerwie 

wystąpił Pnegdaj po raz pierwszy p. Marceli Zboiń- 
ri, jako fcaphan w Łomedji A braham ow ie  i Ru- 

jt. yąz z grzeczności". Ztsłużone-ezkow sk iego ,  p. . „ . „
go a r ty s tę  witaBO Z w ó - l ^  ą^napątją  zarówno u  w s tę 
p u ,  jak o ież  po każdej ważńiej»&»j fseen e. J  p rzy iem no-  
ś c 'ą  zau w a ż a l i śm y ,  że m im o  dłuższe j  cfioro,by g r a  p. 
Zboiósk iego  o d z n ac za ła  s ' ę  tą  są w ą ,  c,p i dawniej  
sw o b o d ą  w y raz is to śc ią  i humorem. P o w r ó t  a r ty s ty  
j e s t  wielce p o żąd an y m  dla  sceny  naszej fak tem ,  gdyż 
skończą  się j u ż  p ra w d o p o d o b n ie  o w e  n iefo r tonne  z a 
s t ę p s tw a  w  ro lach  przez  niego g ry w a n y o h .

Obok p. Zboińskiego, na którego naturalnym rze
czy porządkiem zwracała się przedewszyetkiem uwiga 
publiczności, odznaczyły się grą staranną i pełną hu
moru panie Stachowicz (Wanda) i Gostyńska (Petro- 
nela). Szczęśliwą była również k.eacja p Wojdało-
wicza (Dyonizj).

Innym nie dopisywała niestety pamięć.
Rok yy pieśni", kantata Noskowskiego, rzacz 

niezwykle popularna, oparta na ludowych motywach 
i  opracowana nader efektownie, zostanie wkrótce wy 
konaną po raz pie.wazy we Lwowie. Zasługą to bę
dzie Towarzystwa muzycznego, które dzieło wymie
nione zaprodukuje W pierwazym koncercie dnia 15. 
bież wieś, przy współudziale chóru mięszapego i or- 
ki estry*

Na wystawą Towarz. przyjaciół sztuk p*ę- 
knych w e L w o w ie  n a d esz ły  n as tęp u jące  dz ie ła  sz tuk i:  
■Grocholskiego S ta n is ła w a ,  „ U d p o c z y n e k " ; Sew era ,  
„ P o r t i e t  S te fo :a< i  S taoh iew inza  P io t r a ,  „ B ło g o s ła 
w ie ń s tw o  k o s y n ie r ó w " ;  Kaczora-iJaluWsJriego, „ K n iaź  
i u r i i  l  książę  r u s k i  o d w id za  m a la rz a  ikoLpw " r.  
1 3 0 0  ; S ta e U k a  L u d w i t a ,  „ L e g e n d a 1 ; K rasz ew sk ie j  
Otelj i,  „ B r a n k a " . ___________ __

Z izby sądowej.
Lwów 4. listopada.

(Konfiskaty).
(m ) Trybunał wyrokujący tutejszego sądu kar

nego złożony z radców pp. łagowskiego jako prze
wodniczącego, Zborowskiego i Majewskiego jako 
wotantów, rozstrzygał dziś konftsratę nr 181 JJęicn- 
nika Polskiego zarządzoną przez prokuraior;ę państwa 
za artykuł wstępny pt. „Międzynarodowe ja s ła  . 
Konfiskatę motywuje prokuratoria w ten spusób:

, YT aityknle tym autor omawiając stanowisko 
polityczne narodu polskiego i zadania, jaUo tonże ma 
do spełnienia, twierdzi, ż« zadanie to J  flaków jako 
narodu podległego obcej władzy jest, wybić się z pod 
zależności, zrzucić jarzmo obce, stać się niepodległym 
i samodzielaym i stworzyć własne państwo, co sta
nowi znamiona zbrodni z § 58. lit. c. .

Po odczytaniu tych motywów i decyzji trybunału 
dla spraw prasowych, zabrał głos zastępca praway 
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redakcji Dziennika Polskiego, dr. Antoni I)z  i ę- 
d z i e 1 e w i c z , celem uzasadnienia sprzeciwienia re
dakcji. W ówietnem pod względem argumentacji opar
tej na ustawie karnej, przemówieniu poarnósł przede- 
wszystkiem dr. Dziędzielewiez, iż redakcja nie może 
się nigdy dowiedzieć, z jakich powodów artykuł uległ 
konfiskacie. YY uzasadnieniu konfiskaty faktycznem 
powinna prokuratorja wyraźnie wskazać, w których 
wyrazach upatruje wykroczenie; nie wystarcza zaś 
jedynie odwołanie się na paragraf kodeksu karnego. 
Dalej wykazał obrońca, że pii rwsza część artykułu 
jest teoretyczna, tak, jakby była wyjęta z historji, 
druga zaś część nie wspomina wcale o takich celac-h 
narodu polskiego, któreby podpadały pod § 58 frt c) 
ustawy. Paragraf ten bowiem wyraźnie orzeka, iż ci 
tylko stają się tej zbrodni winnymi, którzy działają 
za pomocą środków gwałtownych. Tymczasem w ar
tykule, który omawia cele i zamiary narodu polskiego,
0 środkach gwałtownych, o oderwaniu się od któregoś 
z państw, z bronią w ręku, ni ema mowy Z,ś dążyć 
do samodzielności, niepodległości, środkami legjlnemi, 
tego chyba żadna ustawa nie zabrania i jabionić nie 
może.

Trybuuał nie przychylił się do tych wywolów
1 z a t w i e r d z i ł  konfiskatę nr. 181 z powodów 
wyżej przytoczonych.

■H *
Przed tym samym trybuuyłem odbyła się na

stępnie rozprawa opozycyjna w sprawie konfiskaty 
nr. 16 pismu humorystycznego Śmigus za wiersz 
o r o z w i ą z a n i u  r a d y  p o w i a t o w e j  w G o r l i 
c a c h  p. t. „Z J a p o n j i . "

Bedakcję Śmigusa zaątępo^ą! adiyęokai dr. J)zię- 
dziełewiez.

Odczytane motyw i ko fisksty są następujące:
„Artykuł inki gmino wany omawia rozwiązanie 

rady powiatowej w Gorlicach pod maską wydarzenia 
w Japonji, nietrudną do rozpoznania, wobec tak li- 
cmych artykułów tutejszej prasy, krytykujących to 
rządowe zarządzenie. Krytyka wszckze Śmigusa co 
do zarządzenia tego wydanego przez naczelnika kra
jowej władzy politycznej, osnuta jest na nader iro
nicznych i wzgardliwych barwach.

Autor bowiem porównując naczelnika kn.|U z Mi- 
kadem twierdzi, że rozwiązanie rady nastąpiło z nu 
dów, kaprysu, przeto bez słusznej w ustawach kon
stytucyjnych i autonomicznymi przewidzianej podsta
wy, akt zaś rozwiązania nazywa wzgardliwie rozpo 
rządzeniem, hecą inscenowaną według własnego upo
dobania.

Wycieozki te znamionują występek § 300. ust. 
kam. i z tej przyczyny zarządzono konfiskatę."

Obrońcą <Jr Dziędz'ejewiez zaznaczył, iż nie 
może pojąć jakim sposobem prokur&torj? państwa 
w wierszu tym, opiewającym sprawy krajowe japoń
skie, upatrzyli konieoznie Gorlice, i tamtejszą radę 
powiatową W wierszu tym jest mowa o „małej 
radzie i o Mikadzie," nie zaś o namieztnikn Galicji 
Zresztą wienz ten napisany był daleko później od 
rozwiązania rady gorlickiej.

W końcu podnosi obrońca, iż rady gorlickiej 
woale nie rozpędzono i że radni przecież nie poszli 
— jak to w wierszu —  w duraki. To też wszystko 
to nie zgadza się z tem, aby artykuł z Japonji od 
nosił się do Gorlic i dlatego konfiskata nie j st uza-

"  a w a r t rś ć  towarów w s k ł a d a m  prowincjonalnych 
114.15? złr. Z rubryk i  pasywów podnieść  należy wkładki  
oszczędności 108.906 złr., ud iały  członków 28.506 złr. , 
fundusz rezerwowy 3.617 > ł r ,  eonto-corrente  kredy torów 
17.575 złr. Czysty zy/k, który ma być“ rozdzielony m ię 
dzy członków, wynosi 3.000 złr .  Koszta adm in is t rac j i  
wynosiły 36.970 złr. na sprzedaży towarów zyskano 
37.303 złr.

900 e Jo u k ó w  posiada 10 suładów filialnych, a, miar 
nowicie w Drphubyczu, Stryju,  S tanis ławowie, Kołomyi, 
S n ia t j n i e ,  Rohatynie ,  Samborze, Przemyślu ,  Tarnopolu  i 
Brodach. W składacŁ znajd jo utrzymanie  51 osób, ćwi
czących się w zawodzie kupieck im , w tej l iczbie  28 
praktykantów, a reszta  s ł iżby .

W ł o s k i e  l o s y  C z e r w o n e g o  k r z y ż a .  15 lo 
sowanie z dn ia  3 . l is tcp ad a  1389 w Rzymie. A) C iąg n ie 
nie premiowe: Serja 1413 nr. ?5  l i r  50, s. 1557 nr 22
l i r  50 , .8.-2931 nr. 21 l i r  1000, s. 2991 nr. 13 l i r  20C0,
s. 4620 nr. . 6 l i r  1000, s. 5201 n r  23 l i r  50, s. 6702 nr.
35 lir  50, s. 8565 nr. 13 l i r  50 , s. 8813 nr. 35 l i r  50,
s. 9566 n r  30 l i r  50, 8. 1C208 nr. 17 l i r  100.000. Wy- 
i ł a U  wygranych począwszy od 11. l is topada 1889.

W ie d e ń  5 . lis top. Na tą rg  przypędzono by 
dła rz' źuego 298S sz tus  opasowęgo, z paszy ) 44S sz.uk 
i Ifflń sztuk chudegą. Razpąi 60( i  sztuk. Pomiędzy temi 
z Galicji  przypędzono 414 s.tufc opasowych, i 1063 sztuk 
chudych ; z Bukowiny 130 sztuk opasowych. Ogółem 
przypędzono o 1187 sztuk więcej niż zęszłego. tygodnia  
z samej GaFcji  zaś 326 sztuk więcej ■ niż zeszłego tygo
dnia  Popyt  był w rgóle  dość słaby. Cena towaru p rz e 
dniego obn żyła  się w porównaniu z zeszłyip tygocjniegi 
o 50 ent. innego o 1 zł. .  Nie sprzedano 453 sztuk.

p łacono  ;« gaiicyjoko-pusowipskię yyoły opasowe po 
50 4 0  57 z |r . .  zą tnwap p.zejjjąi po 5§ do 59 złr. Byało 
chude 20 do j l $  z a  sztukę.
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Do dzisiejszego n u m eru  do
łączamy dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. £4 „liLUdZCZlj* 
za pażdzier. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w ekspe
dycji i  na  ilu i  dym  adresie w y 
ciśniętą jest s ta m p ig lia :

B J L U S Z C Z ,
W razie więc gdyby p ism o  

ton ie  doszło rąk  przedplacicieli, 
u praszam y reklam ow ać na  
poęzęię, gdyż » nąszej strony  
u czyn il iśm y  wszystko, ąby od
powiedzieć połoźońetną ńds  
% a v f a n t u

9 9 -

Zastępca prokuratoiji, i r .  D z i e d u s z y c k i ,  
twierdził stanowcza, że wiersz o M;kadzie i Japonji 
nie mógł się do nikogo irnego eduesić, tylko do 
szefa politycznego naszego kraju , aułor wiersza 
nie choiał go nazwać wprost po imienia i zastąpił to- 
Mikadem.

Trybunał po napadzie, trwającej zaledwie kilka 
sekoofi — zatwierdził konfiskatę Śmigusa.

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa poli

technicznego, odbędzie się we środę, dnia fi., lirtopada 
pfi. o godzinie 6 wieczorem w lokalu towarzystw* 
(Rynek 1. 30, i piętro). Na P°*ządku dziennym: 
D /srusja nad wykładem p. Tuszyńskiego ■ „O zaopa
trzeniu miasta Krakowa w wodę".

Wydział „Czytelni polskiej" akademików gór
niczych w Leoben, na posiedzenia odbj(em dpia 17. 
bm., ukonstytuował się na rok szkolny 1889,90 w 
następujący spopób: .Inn Zarański, przewodniczący;
Antoni goLim.j,zek, sekretarz i zastępca ppzerodn.; 
Kpnstaniy 8totwiński, bibljotekarz, Stanisław Nowak, 
podskarbi; Szczęsny Piestrak, gospodarz.

flospcda stwo przenyst i ha-dęl.

Przegląd polityczny.
*  Kólnische Z eitu n g , pisząc o Wizycie hi* 

Kaluoky ego u ks. Bismarka w Priedrichsruhe, po
wiada, ie  m iała ona na celu, podobnie, jak wi- 
z jta  W ilhelm a w Stambule, tj. utrzymanie i wzmo
cnienie i okoiu europejskiego. Pobyt hr. Kalno- 
ky’eg) we ^riedric lik rube odnosi się do sp aw 
potrójnego przymierza. To przymierzę, zawarte dla 
utrzymania obeęęego sutuij posif Ąmia i dla wspól
nej obrony i dla odpierania każdej zaczepki z ze 
wnątrz .p ichodzącej, stało s;ę tak silaero, ie  się 
obejdzie bezosobuych umów, atoli ecrcrżneszozęgó-' 
<orwe rozmowy kierowników trzeci) sprzyuji erzonyęh 
mocarstw d j,ą rękojmię, że wszelkie g o ^ n e n i #  
i nięjbęci', skierowaue przecii^ prłyinierzu, zw ra
cają się na f ąnaycti spraweSw.

(T e  a m ra m y  i  i a n j G )  p l i m ; .

M adryt 5. lsfopada. Arcyksiążę A lbrecht 
zwidził wczoraj, Toledo i tamtejszy fabrykę broni, 
był obecnym przy ĆAiczeniacli w strzelaniu. 
t?? 'i|',enia tei odbywali uczniowie a^a.4ez|ijł woj
skowej. Ąrcykoiążę .cdbył  ̂ przeg'ad tych uczni 
i zwidził znacznie pomniki w T J  to .' {Gi. L .)

Te cgranmy. „(Izltrpikii Po[skivg»’
Wiedefl 5. lstopada. Radu miejska uchwaliła 

uysto  owar prośbę do m inistra h ind lu , aby ,w Au- 
strji zaprowadzono Da kolejach również ta ijfy  
strefowe, gifjż z-prowadzenie i< k, wu W ęgrzech 
wpłynęło ntekorzyst de na m.asto W ie leń.

Wiedeń 5. listopada, Nąd ap^lacymy zatw ier
dził wyrek I  instancji skazujący na karę więzienia 
owego g iśc ia  kawiarnianego, ttó ry  skradł był h m  
jedya num er Tagjfitttu. ■ .

Ppaga 5. listopada. W sejmie odpowiadał 
wczoraj namiestnik, hr. T L u n ,  na interpelację

N łf l ro ń fą fZ  l o r h g ą l a  odbyła dnia  23. z. m. we
Lwowje dorooząe wajne zgromadzeą ie  człacków. Ze 
sprawozdania  kasowego dowiadujemy się. iż aktywa tego 
stowar/.yszeuia wynos-ą  166.733 złr. ,  z czego na wartość
^ o w a ró w  w roagazyni e cen tra lnym  p rz y p id a  2 ) IM  z ł r .  R f g 1*'8 ! w s p r t w i e  u r e g u l o w a n i a  r z e k  c z e s k i c h n ż y c a .

■MNWM

celem umożliwienia na nich żeglugi. Namiestnik, 
mówił tym razem wprawdzie łam anym  językiem, 
ale po czesku. Co do merytorycznej strony sprawy 
nie poczynił żaduycn pewnie.szyeh widoków 
szybszego załatw iem a tej kwestu.

Pręga 5. lisfopada. Pogłoska o możliwem ustą- 
p eniu Damiestii'ka Franciszka hr. Tbuna powstała 
ztąd, iż na jtd n em  ze zgi cmadzoń konserwatystów 
poruszono muzliwość wejścia w skład mini itirs iw  
h r Oswalda Tbuna.

Btrno (morawskie) ó. listopada. Poseł Prosko- 
wec uzasadniał wczoraj w sejm ie wniosek, doty
czący obniżenia taryfy przewozowej dla enkru na 
k< lei Północnej ces. Ferdynanda. Po obszernem 
umotywowaniu, wn'osek odesłano do komi-ji.

Komisja hndżetowa postanowiła wnieść za
ciągnięcie 47« poirczki k ia ,ow ij w kwocie 9 mi- 
ljonów.

Celowiec 5. listopada. W sejmie poseł ksiądz 
słjw eński przemawiał w sprawie szkolnictwa, wy- 
kazując w mowie, która z rtb .ła  ogromne w raże
nie, ucisk słoweńsk ego żywiołu w szLołaeh. P o 
lo w ie  niemieccy usiłowali )i znrm i odpiwiedzi*- 
mi osi ab i ć wrażenie, jakie odniosła ta mowa, nie 
powiodła się im atoli zbić dat i argumentów przsz • 
mówcę słoweńskiego przytoczonych.

Poseł G einsberger postawił wniosek źądaiący 
zniesienia zakazu wy wózo bydła do Niemiec;

j s g r z tb  5. Jietoiafia. Stronnictwo m iodow e 
irządąiło  na cześć bana w dniu jego ituienm ban
kiet, na którym wyniesiona zdrowie T.szy — co w 
Kroeeji zdarzyło s 'ę  jo  -a t pierwszy od w '^ 'u  laL

Berlin 5. listopada. Rząd aDgielski zaprotedto- 
w fł energicznie przeciw utworzeniu niemieckiego 
„protektoratu” nad wsehntjnio afrykański) m w y
brzeżem pomiędzy WUu a Kiamagn.

Berlin 5. lis tęp .da  W pa.lam ancie toczyły 
się wczoraj rozprawy m d  sprawozdaniem, r ^ i ż -  
wem o wj t i ku  Zistosowywania d o ty^crasow ych  
ust iw wyjąrkowycb. GwaPu.wnią wy.-zępowali prze
ciw rządow i: socjalni, <je»ok#eei S inger i Frohner, 
woljuomjśJ.py Ęąęyh j  Wolnokonserwatywny Hart- 
magp,

B aetticher odpowiedział bardzo słabo, p riy- 
’®Jł, fu i owdzie dz*ało się wi^-le nadużyć, z a 
kończył ednak lem, iż rząd nie może odstąpić od 
swego projektu, a szczególniej zezwolić, aby mu 
zostało odjęte prawo wydalania.

Berlin 5. listopad*. Kalnoky w y jeęh ił z Frie* 
ćrichsrohe wczora; o północy,

B ruksela 5. listopadą, s>  Zanzibaru donoszą 
tutejszym .^ iem ykw a, i i  drużyna S tanU j*  i 
E  niua jutazy wynosi 800 ludzi.

Brrno (szwsjearski*) 5, listopada. W spólny 
związkowy budżet w y tn ^ fe  14 miijouów defl. ytu. 
Wydatków na wgjako preliminowano o 20 mil o 
nóei więęei aniżeli w roku poprzedni1*.

en8Cra 5„ listopada, (jesarsta  para niemie. ka 
przybędzie tutaj 1|2. bm . Cesarzowa zabąwi tutaj 
kilka duit podcaas gdy ftisztra uda s :ę do 
MołfcM.

Arćyksiążę B ajaer w rai z małżonką przybył 
wczoraj do M on2y Na dworcu powitała ich para 
króleweka jiko też  następea tronu.

\ l  . e d e ń  5 . l ' s lo p a 3» C z t la J n i^ y  sz tw iey  zaprze- 
ą taU  wczoraj raboty.  Trzynaśc i#  w a n ta tó w  zo ita ło  już 
z rago } owodu zainkDiętyeh. '  ■

iP r a g a  5 . listopada. Deputowany Herold zachoro
wał ni. oeipiecznia na | róthuienie kości w njdzo.

H i  i c d e i i  5 . l is topada .  N a  r ie łd z fe  cpowiścLno, i i  
l a n k  >usti.o ^ęg zamierza podwyższyć procent od poży
czek ^ kslowy , b z 4 na 5 , od pożyczek iOinbar iowych 
z 5 na  6 .

Po Zhink lięciu g ie łdy  wieczornej płaooho; K cflyG 
, 15.25 sk  ;ę  l ś u a t i b a n k  36j  oo, s t a a ^ a n y  237  12, Loai- 
k»rdy 139.02, węg roa ia  pap. 97 37, z to ta  701-80.

W ieJeń 5. Fstopadi D iś rozpoczęły się wy
bory do tute szej rady powiatowej, które dały ha
sło szalony h walk party oych pomiędzy t. zw 
liberałami, a antisemitami.

W niższo austrjackim  Sejmio rozpoczęły się 
dziś rozprawy na tem at „kraj. zakładu dla obłą
kanych’ we W iedniu przyczem wysiły pa jaw 
straszne o p im stę  do i / ib a  wołające L k ta  i nad-

W J e d e ń  5. l is topada. Zopow icaz :ane podwyższę-, 
n ie stopy , procentowej przez austru-wpo B in t  n an  dowy 
a mianowicie j  r ty  e-knnoie weksli z 4 %  n -  5°^. a przy 
lombardzie z 5°/, na 6°/0 — weszło j ż w ż jc i s  z dniem 
dzis ie jszym.

N a  g i t łd z ie  zbożowe było dziś nad/.wyi.zu mał>, 
n i .m a l  nic, t ransakcyj.  Interesowano się  nieco tyjiin 
pszenicą  aa  wiosnę po S 63 i kukurudzę na nisj i cze r
wiec po 5 41.

W le d c r i  5 . I i „ n p  da. Minister  Z a l e s k i  wyje
chał w zi aj ao Berna, aby uczestniczyć w łowach, 
urząd onych w okoli y t»go miast*.

P s t r y  i .  5. l is to p ad a  W yst  wa zostanie dzis iaj 
zamkniętą.

P r s y j t m D a i i  d o  L w o w i t
■ ni* 5. lis to p a d a  1389 r.

H O T E L  Z*'] ŻA L. hr .  W odsick i ,  z Tyczyna. J.  
S ieg le r  Eber-w ald ,  z K zeszowiac. A. hr. Łoś, z W ie 
dnia.  T  hr. 8 tadc ick i ,  z Sądowej W iszn i .  W. Schinid, 
ze Ssoiego.

H O T E L  F R A N C D sK I.  E .  Cullman. F .  N ad er  z 
W iednia.  E  Soehauek, 7, Ja ros ław ia  E . Gizowski, z 
Mukrz „. I  (. icsswald, s  Chiniel iwi I. Unger,  z D ro 
hobycza. W .  Kraiiiski,  z Myszatycz.  I. S te l le r ,  z Pod- 
wołoezysk

H O T E L  A N G IE L S K I.  F  Opol ki,  z M auis to rzye .  
I*.. G ryzieeki,  ze Stanisławowa. Z. Stasiuiewicz, 7 

W ie r ib i  y. B. Grek, z B u rsz ty ta .  J .  GlaJy*zow»ki, z 
Jaworowa. I>. Boreski, ze Złoczowa. Id B lauste iu,  ze 
Stanisławowa.

H O T E L  W A R S Z A W S K I  W . Halecki,  z Nadworny, 
d Pogórowski,  z Przeworską. Z  Seidl,  z Ja ros ław ia .  L. 
Noworyta, z Kamionki.  A. T r a tU r ,  a Laszek  król. S W 5- 
eo zaóski.  t  .Berdynewa.

IK  TEL KDHNA. F .  T a in aw sk i ,  z N ieznrnow a .  C. 
Czeżoe stal, z B nczacta ,

n a d e s ł a n e .  
l*o « tf lr8 z e n if l fo ło g ra fic^ s ie

1 jak ie jkolwiek fo tografji  a ż  d «  n a t u r a l n e j  w t e l -  
N o 4 « :I, w ykonuje l e i  z u tr u ty  p o d e '/ ie t iz r i e a

®*kiad i Uti nnc r 9 Łwdw
ra io r ta U c m y  n O l l l ie i  z, Ą katfe  n lekntfl.

Docent u u iw ers f te tu  1-04
Dr. OlSTAW PIOTKOHSHI,

l e k a r z  c h o r ó b  n e - w o w y c b

ordynu.e od ged i 3 d > 5 ., ul. A kadem icka 1 5, I p.

Dr. Lesław Gluziński,
tjtecjoliata chorób p łu c  i g a rd łu ,  I K )

powrócił i ordynuje j.k  dawniej od 3.— 5. popołudniu,
I leul. Wałowa, 14.

O r . T e o f i l  S ta c h ie w ic z ,
lekarz  specjalny do chorób 

p ł u c ,  i f n r d ł a  ł n o s a ,
ordynuje  od 3 —5 — plae  Murjacki ,  1. 8 .

18 4

O ku lis ta
Dr. B. G E S A N G

b. elew asysten t i o p e r-to r t t  tlin ice  »kułi8tycznej 
prof. F ucbsa  w W iedniu, m iesik a  przy ulicy 
T rzeciego Msja (M aji row skiej) liczba 7 i ordynuje 

: Od 10.— 12. 1 ćd 3 . - 5 .

I Z m ie n i ła m  c e n y  f o to g r a f i i  I
1 tuzin  w izytowy-h 3 z ’r. '/,  tuzin wizytowy, k S złr .
I „ g io  netów. 3 „ ’/, „ gabuetow. 5 „
1 „  M »bart  U  „ ’/, „ M aka rt  7 „
1 „ Boudoir 12 „ 1 '/, „ Boudair I  „

Z  p waż niein : J l .  U P R G T l t A l  X  
Lwów, J a g i t l l o ó s k a  15.

Wino Chassaing £SS
nemi i uieabcdnemi dli. funkcji traw ienia.) W ro
ku 186 ' o Winie Chassaing złoiono bardao po
chlebny .a p o rt paryskiej akadem ji medycznej. — 
d tej eLwili prudukt tba n tisym ał nagrody n a j
wyższe na wszystkich v y s ravach  —  gdzie sie 
znajdował W roku 1883 rada zlo iona z uczonych 
sędziów na w jstau  ie produktów fhm aceutyczuyck 
w \v iedn u jrrzyznała mu dyplom na medal złoty. 
K ilka miesięcy zaledwie, jak  otrzym ał ćnuwu laką 
ramą nagrodę na wystawie w K alkucie w Indjach.

Wszędzie to wtuo jest dziś rnuue i cen.one 
w leczenia organów trawienia, gustralgji, liAeśct 
iulądka , trudnego powrotu do idrowia utracie sil 
i  apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji). 529

Dla gorzelń
j e d y n e  p e w n e  w f e r m e n c i e

D R O Ż D Ż E  prasowane
(Ansatz-M utte r-IIsfo )  1°49 

ze staw nej fab ryk i
ląd. Ig . Hflautnera i Syna

v e  W ł e d n d n .

Główny skłnd d 'a  Galicji

W h i  fiu KAROLA BAUABAIA ve l i m

P a r o w o  fa b r y k a  c z e k o i a d x \
iHiLti im

K A K A O
(oatłuszczone proszkowane).

które na  podstawie  rozbioru c-bemi- 
cznego, dokonanego pyzę7- Wgo prof. 
Drą  Ulszewskiego w Krakowie, Stmo- 
tne Tawarzystwn lekapskie kr&ki wskie 
oceniło i poleciło juko przetwór dje- 

tetyezny — wyrabia

HENRYK TRETER
P A R O W A  F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y  
we Lwowie, przy ul icy  K opern ika  8.

Cena za 1 kilogr.  Kakao w pusz
kach blaszanych 8  z ł r .  DO Ct.

Kakao to pozostaje  pod ś< isłą 
kon tro lą  komisji  przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego Kraki w 
(kiego. 1863

dwóch frontach przy nąjpryncy- 
palniej8zej ulicy w śródmieścia poło- 
tona ' pst z wolnej ręki do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia ntzyimuje Admiuislrkp.fa 

Dziennika Polskiego. 1831

Lwiuwsrąwiiiii wir ijtwai

P o d z ię k o w a n ie .
W iiL n  IMPauu Drowi W. Jorkaschowł w Drzeianaah* 

Za  Je g o  s t a rauue 1 um ie ję tus wyleczenie m u e  w kró- 
tk m, bo w trzydniowym czasie,  ze s ł a b o ś ć  „q ol r>“, 
k io iy  mu e ki lka  1 t d 1 ęr-zył, oraz za bezinteri s w u^ nie- 
z w j H ą  t r o O l  wość i za 0} ekowzcij  t  ę u luą,  sk ła d .m  
naj^z zersze ]mbliczue podziękowanie  

1972 E m i l j u  C l i t l u i i  i n k o .
O—M

Szukam
ludzi porządnych każdego stanu, którzyby 
chcieli zająć się sprzedażą 1 stów ra ta l  
Dych, )osó.v N n j w j  ż « .  1 p r o w i z j a  
i H t . i ł i  p e u “ |  a. J .  L ó t y ,  d o u  t a n

kow y, Budapeszt ',  HalyaDergasse  17.'

R E G E N E R A T O R  W Ł O S O W
POWSZECHNIE UZNANY 

F^ni S. A. A l l e n
przywraca włosom siwym, szpakowiiyni i sp.omnlym kolor, 
połysk pierwotny i piyknołć młodzieńczą. Ounawia ich 
żywotność, siły i dzielność porostu. Spędzi Uipicz w kiolkim 
czisie. Jc.stto preparat niemnjary,ruwnego sobie. \  V< aje 
zajiach wyjtwtntny i dekk.ttny. Wystrzegać się podiobien 
i naśladownictwa.

F a b ry k a  : g2  na  Bulwarze Sebastopolskin t w 1’aryzu ; 
w Londyn ie  i w N ow ym  Jotku.

We Lwowie w aptekach pp. M ikolaseha, Wewiórskiego, Z. R nckera  i w główcycL
m agazynach  perfum 526

WSTTNITICH SKŁADACH CTGAR

D RA PEAU N A T IO N A L ____

SZTANDAR MRODOWT
prawdziwy franouzki

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
■41! ISO CIKNK1

p p .  C a w l e y  &  H e n r y

Dla niezważających %\a m o d y ! 
Handel sukna i towarów webianycbmodnych

Jan Wallach i Syn
igc Dwowie, liynek li eha 33.

H e k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 1 .

F*o}eca materjc zimowo foku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cena h.

‘O O O O O O O O  O O O O O O O O l

WINOGRONA Mwtti teyjie
I 25

1775

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCH
Bieliznę męzką

( n o w y  b r ó j  f r a n c a s k i )  17

w  n a jw ię k s zy m  w y b o rz e
jako tó :

Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety* skarpetki, chustki 
do nosa kolorowe (nowości) i białe 

p o l e c a

ijłówny skład c. k. uf rzyw. fabryki płócien

W  P A ftY rfU

i n a S l a o ot R S T W

SKŁąD OkóWNY DLA AC3TRYI' K u l t )  A  O*. 1 S to u  lm Hlramel. I. t  WIKDRIU

ED. OBERLEITHNERA S™w
q  we Lwowie, plac Mariacki, ). 8.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

w p ro s t z  F es la u
utrzymuje cod/tiennie świeży transport i wwsyła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
FRYDERYKA SCHLE1CHERA

wc I icair; c, rór/ ul. S yks tu sk ie j  I 2.
60 oeooooooooooooji 

o a s o o e o c :  to o e o o o o e o e o t

Nowo wrządaony

Zakład artystyczno-fotograficzny
powstał j r z e z  połą zenie

d w ó c h  z a k ł a d ó w
E . . T J I Z E M E S K I E G O ,  dawnii j Hotel Europejski,
Ł .  B d  i (  I l O W S K I ,  d.wniej u l ic .  R.ńska liczba 13, 

obecnie

przy nlicy Trzeciego Maja (MaJrrovs'ia) 1. 7
pod firmą:

£. Trzemeski&L.Błachowski.
7akfad t e i  prz-z po rażen ie  *ił intelektual iyeh i boar»t™l zasobów W  

w aparatach jesi w luoiiuści wgz<-lkiiii wjiuagjui om, odpowitd^ io do ioz- —  
.woju sztuki fotngr./lczuej andosyć uczynić

P o w ię k s z e n i a  wszelkie i reprodukcj* wyknnulą s i ę z c c łą  sumien- 
nosi. ą p t  b a  d z o n m i a r k o w a u y e h ^ e u a e h .

Zakład nisz  podejmuje się r o w u i t i  w nelk ich  robót zadimowyth i j - s t  
w możności podejmywać się i zdjęć na proainc  i za poprzeJn ein porozu
mieniem po bardzo utu.arkowjanyi^h cenach.

Bx;ękująa za łatkawe d c y c b  zasowe poparcie, polecamy kię i Didal.

S Z p w ą/au iea

E, T rzcm csk i & L. B łachoutiki,
N b o o o e o o o t K K * * : : * * * * * * * )



DZIENNIK POLSKI i  dnia 6. Listopada 1889.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozm aite .

po 1 */, cen ta  od w yrazu.

Przybylski sprzedaje wędliny najta
niej ulica Krakowak 1. 13, Jbok handlu 
Wgo Justjana. F ilja  uiica Gródecka 
1. 44, we w łasnej realności. Telefony 
znajdują sie w obydwu handlach dla 
Szanownej Publicznsści do zamawiania 
wędlin. pF* Fnnt szynki tylko 
80 cent6w na prowincję wysy
łam  -wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696

posznknje lekcji na wieś uczeń 
L wyższego gimnazjum. Łaskawe zgło
szenia pod li te rą m i: F . K do Admini 
stracji „Dziennika Polskiego.“

Kucharzów wyśmienitych, ogrodników 
artystycznych, kluczni ie rutyno

wane, kamerdynerów i oficjalistów za
wodowych i t. d. najlepiej polecenych 
od swych dawnych P. T. Chlebodaw
ców rekomenduje Bióro Wereszczyń- 
skiego, Krakowsk * 15. 730

In k a s e n t a ,  katolika, z kaucją, poszu 
kuję dla filji we Lwowie.

przyjmuje H. 
kiennice.

Zgłoszenia 
Niemetz w Krakowie, Su-

728

k systent farm acji poszukuje miej- 
r i  sca. Adres : W. K. poste rest. Jasło .

A « i.ia  W ę g r z y n  w Brzesku sprzedaje 
5 kilowe paczki m a s ł a  czyłfego świe
żego franko zaliczka 4 złr. 10 ct.

IJne Franfiałse desire se placer 
coinme d. moiselle ae com pignie. S’ adres- 
ser rue Brajerowska 6, parterre , prem i.re  
porte a droite, de 11 h. a 12. 727

Zakład  galantery jno-intm li- 
gatorskl 1 wyrób kartonów  

wgłębianych (P -ssepartou ts) Jana  
K ostinka. we Lwowie. ulicy
Batorego liczba 26, naprzeciw  sąau k»r- 
nego, przyjmuje do wykonania w & z e lk i e  
roboty w zakres tego zawodu wcho
dzące.

Mieszkania i sklepy.
pc 1 cencie od wyrazu.

L. 5.6 9. 1968

O BW IESZCZEN IE.
Poniew aż rozpisana na  29. października 1889 licytacja dzierżaw y 

propinacji m iejskiej w Drohobyczu z powodu odbytej w tymże sam ym  
dniu licytacji w Przem yślu doznała ujmy, ogłasza Zarząd gm iny m iasta  
Drohobycza niniejszym  w dniu 14. listopada 1889 r. ponowną publiczną 
licytację celem wydzierżawienia prawa propinacji wodczanej, piwnej 
i m io low rj, oraz pr.*wa poboru opłaty gm innej, gm inie m iasta D ioho- 
bycza przy.ługując* go, na przeciąg  la t trzech  od 1. s tycznia  1890 do 
31. g rudn ia  1892.

Jako cenę w yw ołania ustanaw ia się czynsz roczny :
1. za prawo propinacji . . . . . .  31.667 złr.
2. za prawo poboru opłaty  gm innej . . 23.333 „

IJ1. Sykstnska 1. 63, pomieszkania 
kawalerskie i familijne z 2, 3, 4, pokoi, 
z a ra i do Dajęcia. 721

nokój kawalerski. Fokój z ku- 
1 chnlą. Magazyn. Utajnię wy
najmuje Z arząd retlnośei Emila Ber- 
tem illana B . j j o i  a ,  Brajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

Korespondencja prywatna.
R e b u s  ułożony z D ziennika poku- 

szam się odgadnąć!
Chwila i miejsce tak względnej roz

łąk i utkw iła mi w .........
PragDę bardzo być zrozumianym, 

a omijając każdy cień niedyskrecji, p r >1 
szę najm ilej o znak drogiej mi życzli
wości, na ten raz na Uj drodze

Sam otny !

4 >  •  •  •

Krakowskie
CENTRALNE BIURO POSAD i SŁUG
we LWOWIE przy ul. Halickiej 8, wchód od ul. Boiniow 4, 

w KRAKOWIE Rynek główny 1. 5

P. P  Adwokatom : 
P, P . A ptekarzom :

P.
P.

A rchitektom
B ankierom

p o l e c a :

Koncypjentów, dyetarjuszy i t. p.
Prowizorów, farm aceutów , prak tykan tów , 

laborantów  i t. p.
Techników , rysowników, dozorców i t. p.

f  B uchalterów , korespondentów , kantorzy- 
F abrykantom  ( stów, podróżujących, m agazynierów , porno-
i Kup om : ( cników handlow ych, praktykantów  i t. p.

P. P . C uk iern ikom : Subiektów, praktykantów  i t. p.
P . P- W łaść. H oM i:, Rządców, p łatn iczych , portjerów , kom i-

sjonerów , kucharzy, kelnerów , pokojowe, 
praczki, froterów , służących i t. p.

P- P. Właść. k a w ia rń : Kasjerki, Polki lub N iem ki, płatn iczych,
kelnerów , kaw iarki, praczki, służących itp.

U rzędników p ry w , adm inistra torów  se
kretarzy, oficjalistów, rzą lców , ekrnem ów , 
leśniczych itp .' guw ernantk i, Polki i F ra n 
cuski, bony, Polki, N iem ki i F iancuzki, 
gospodynie, klucznice, panny  służące itp. 
kucharzy, kucharki, pokojowe, n iańki, dzie
wczęta do posług domowych, praczki itp ., 
K am erdynerów , jk a i, kredensow ych, s ta n 
gretów , fornali, stróżów  kam ienńznych , po 
sługaczy, oraz w szelką służbę dw oiską i 
m iejską.

'P . P . P rzedsiębiorcom : K»S|*rów za kaucją lub bez, pom ocni
ków, m agazynierów , dozorców  itp.

Pl P . R e s ta u ra to ro m . K asjerki, kucharzy, płatn iczych, kelne
rów i t. p.

P. T. Stow. przem y
słowym  : K asjerów , buchalterów , pomocników itp.

razem  55.u00 złr. 
W olno  atoli wnosić oferty  naw et i poniżej ceny w ywołania. 
W adjum  przy licytacji złożyć się mające wynosi 5.500 złr.
Oferty pisem ne należycie ostem plow ane, przez oferen ta  w łasno- 

r cznie podpisane i opieczętow ane, wnosić m ożna najdalej do 14. listo
pada 1889 w południe na ręce komisji licytacyjnej.

Bliższe w arunki licytacyjne p rze jrzane  być mogą codziennie 
w M agistracie tutejszym  w godzinach urzędowycb

W arunki te  wyłożone zostały  rów nież w rrzędach  gm innych 
w szystkich większych m iast kraju.

Z Zarządu gminy.
Drohobycz, 1. listopada 1889.

A r v a y .

j K S S I 2 I I S S § 6 E g 3 § §

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. nprzywil. galic.

ku p u je  i  sprzedaje
wszystkie efekta i monety

pod w arunkam i najprzystępn ie jszem i

1

51o

Listy hipoteczne,
Jako też

Premiowane Listy hipoteczne,
bSj które w edług praw a z dn ia  1. lipca 1868 (Dz. P . P . 38 N r. 93) ^ 11 i najw yż. postan. z dnia 17. g rudn ia  1871 r., m ogą być użyte do « *  
[jjl lokow ania kapitałów  funduszow ych pup ilarnych , kaucyj m ałżeń- 
M  Bkich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i w adja Eg

l] s ą  * w  t y m  k a n t o r z e  d o  t i .a T o y c ia -  ty
W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło- ~~

) € > € > € >  O  € > 0 0 0 0 € > € > € > .

BIURO DZIENNIKÓW ę
0 
O

przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia A 
dla wszystkich gazet całego świata I  
po oryginalnych cenach redakcyj- ^  

nych. 1826 Q
o o o o o o o o o o o o o o

we Lw ow ie  
ulica Karola Ludwika I. 9 ,

I
a

przyborami, używany, dobry, do 
sprzedania w kasynie w W innikach.

e in ie  po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji.
;wło- p r

O - O O O O O O O O O O O O O O O O C ^  O 1'

P. P .  Obywatelom  
m iejskim  
i zieHaskim :

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno - lekarskiej

we Lw ow ie w roku 1888,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak .

Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z YYiednia,
Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego.

dra Ziembickiego ze Lwowa,
P ro f .  dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,

C. K radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w CZ6miOWC3.Ch i w. i.

Wina lecznicza
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, j a k :

Wiuo chinowe złr. l*5d, Wino chinowo-żelaziste złr. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
bnrbarowe) złr. l*50r Wino pepsynowe złr. 1*541, Wino peptonowe złr. 1*50,

Wino Condurango złr. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
We Lw ow ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
S k ła d  g łó w n y  w  K rakow ie  u p. F. G ra lew sk iego , aptekarza.
We W iedniu  dla Au&trjl, Wągier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3. 
W ystrzegać się naśladoum ictw  i  podrabiań, baeząc n a  m a rkę  ochronną  

i  w łasnoręczny p o d p is , do każdej fla szk i dołączony.

S k ł a d

lamp błyskawicznych
p a t e n t u  H e r r m s t u n a

jes t tylko u

J ó z e f a  H a n k e g o
w e L w o w ie , R y n e k  l. S S  

pod „Czarnym Psem “. 1967 b

MEODY C Zł.OWIEK
z chlubnemi świadectwami i referencjami, 
który ukończył 5 klar gimnazjalnych, 
z długoletnią prak tyką  handlową, obznaj- 
miony z czynnościami kantorowemi, ko
respondencją  i buchalterią, z ładnym cha
rakterem pisma, posiadający języki tylko 
polski i rosyjski, poszukuje posady ■ ub - 
jekta Landiowego lub jakiegokolwiek zaję- 

ia A d re s :  Lwów ul. Halicka 1. 5, fa
bryka tuiek eygaretowych W .  P .  P t a -  
g z y ń s k l e g o  dla L. K. 1964

L .  M A R E K
Ryuek 1. 9. 17^9

Pierwsza koncesjonowana

S Z K O ŁA  M U Z Y C Z N A
N auka gry u a  fer tep ja u ie

i w III. oddziałach, od początków do wy
doskonalenia gry.

N a u k a  śpiew u solow ego. 
Nauka zasad muzyki i harnionj]. Nauka 
deklamacji i mimiki, nauka śpiewu c-lio- 

' ra lnego. Kuri przygot wawczy do wystę- 
| pów operowych na rfceuie i koncertowych.

G ł ó w n y  s k ł a d  
I fortepjanów, pianin i organów z najlep- 
I szych fabryk wiedeńskich, berlińskicn, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsze Ułatwienie nadzwyazajue dla ku
pujących, także noźebne w ratacn mleaię- 

| cznych po 15 zł. — Również wypożyczalnia 
instrumentów i zamiana za używane.

0 - 0 - 0 0 0 0 0 ijOOOOOOOOOO€>1i

P R O S  J.=» S  K  T
. ,  Oo^a »

pożyczka kolejowa państwowa z r. 1889.Królewska węgierska wolna od podatku A%\
Procenta i kapitał płatne w  austr. walucie srebrem, 

celem konwersji okręconych w  artykule X X X II .  nst&wy z roku 1888, 5°/0 pożyczek kolejowych w  austr. walucie i w  srebrze oprocentowanej i zwrotnej.

Subskrypcja na zamianę reszty pożyczki
w sumie nominalnych 3 0 0 . 0 0 0  guldenów austrjackiej waluty srebrem.

b) 5°/. Pryorytetowe obligacje Piorwszej Siedmiogrodzkiej kolei z r. 1867
za lod złr  nominalnego kapitału po . - rfr. w. a. 10O-2i
wraz z 5°/0 odsetkami od 1 października do 31. października

Na podstawie XXXII. artykułu ustawy 1 t. 1888 dokonaną została emisja 
tej 4'l,°L pożyczki wolejowej p iństwowej w łącznej ,umie 119,5<H0U0 złotych 
austr. waluty areb m. Z  tego dano już okrągło 8 ,600.000 złotych w drodze

konW6VożvczVa ma być użytą wyłącznie na irykupno pożyczek kolejo .yc 
oznaczony h artykułem XXX L ustawy z r. 1888 w austr. walucie i urabrem 
oprocentowanych i zwrotnych i o ile emisja wykaże nadwyżkę do umoi zenia 
óWieacyi mayeŁ pożyczek, co do których p rzy ję łi p a ń s t w o  na siebie zobowiązania. 

kjivCłkL yodłieloną jes t i>a 2J..1 O se r jj (Nr. 1 -2 3 .9 0 0 ), o 50 obligacjach
i a nazwi»ho w łaL ic ie la , każda po 101 złr. austrjack t walutą srebrem, wystawioną 
znś je s t w 'd /.ia ła ,h  po 1, J, 10 i 50 ebligacyj w językach węgierskim, niemieckim
I holenderskim . , , , . . , .

D la ubezpieczenia tej pożyczki służą państwowe . upaństwowione .oleje 
w rozm iarach określonych przez powyżej wspomniany artykuł ustawy i wyjaśnionych 
w prospekcie z maja b. r. . ,

Fo oo wolności podatkowej, oprocentowania i umorzenia obligacyj dłużnych, 
obowiązują następujące postanow ienia:

nich kupony procentowe 
ttkC

L O b l.g . cje dłużne, jakoteż Znajdujące się
są wolne od wszelkich istniejących .  empfi, należyt-łoci i podatków, nadto zaś 
zapewniono im na przyszłość uwolnienie od sU m pli, Lależytoeci i podatkóa.

2. Obligacje będą oproeeutowane czterem a i p ó ł procentam i 
trpółrocznych ratach przypadających a a 3 . s t y c iu la  1 1 .lipca
każdego roku i umorzone będą w .drodze losowania stosownis do pl inu am orty
zacyjnego dołączonego do obligaoyj, w przeciągu la t 75 ,licząc od 2. styezn.a 1889.

3. W im oenione losowanie lub w ypow iedzece pożyczki jest do 1. stycznia 
1899 wykluczonem.

4. W łaściciel może podnieść odsetki w zamian za zapadłe kuponjr procen
towe, a kap ita ł w zamian ta rozlosowano obligacje, w następujących m i. snach :

w Budapeszcie w Król węg C entraln . kasie państw .
w W jg  -O gólnym  B anku kredytów 

w Wiedniu w e. k. nprz. a tu tr. Zakładzie kredyto
wym  dla handlu  i przem ysłu,

„ w c. k. uprz. Ogólnym  austr. Zakładzie 
kredytow ym  ziem skim  

„ w Domu bankowym 8. M. B othschilda, 
w Berlinie w D yrekcji Tow arzystw a dyskontowego,

„ w Domu bankowym  8. bleichródera,
„ w Banku dla handlu i przem ysłu, 

w F rankfurcie  n. M. w Domu bank<.w\m M. A. Both
schilda i Synów,

w A m sterdam ie w m iejscu przez dom bankowy ) h i u
S. M. i B othseliilć w skaz*nem  ) ł̂Sguldena

Ces. król. u p rzy ic il austr jack i 
Z akład  kred y to w y  dla h a n d lu  i p rzem ysłu .

w gnldenach austr. 
waluty w srebrze.

w mark>uh D. R. W. 
wedle każdorazowego 
kursu si brnego gu l

dena.

K rólewskie-węgierskie minieterjusa finansów stosownie do XXXII. a rty k u łi 
ustawy z r. 1888 a wedle ogłoszenia z d. 30. lipca 1888 zapow ^dH ało wszystkie 
pozostałe jeszcze o b lu ac ie  6°/» pożyczki p ;rj»rytet owej kolei nadeleańskiej z roku 
1872 do spłaty w d 1. listopad* r . b., w»a ystkie jeszcze pozostałe obligacje 5 /0 
węgierskiej pożyczki kolei w schoduicb z r. 1869 do spłaty  d. 2. stycznia 1890; 
dalej stosownie do ogłoszenia z 29. eiery nia 1889 wszystkie jeszcze poz istałe 
obligacje 5"/o prjorytetowej pożyczki kolei Alfóldzki -F ium iańskijj, a mianowicie 
emi»ji z r  1870 i em is^  z r. 1874 do hj ołaty w d. 1. marca 1890, wszystkie 
jeszcze pozostałe obligacje 5% prjoryletow. «j pożyczki kolei Battaszek-Dombow.ar- 
Z ikanj (Dunajsko-Di > r.k iej z r. 1873 do .p ła ty  w d. 1 kw ietnia 1889.

Skutkiem tego ogłoszenia o flaru jesię  w mysi cytowane, ustawy właścicielem 
wszystkich znajdujących się jeszcze w obiega i obligacyj wypowiedzianych i powyżej 
wymienionych obliga.yj zamianę sa  obligrs >je królewskiej węgierskiej wolnej od 
podatku 4 ‘/i“/o pożyczki kolejowej państwom ej w austr. walucie srebrem.

S U B S K R Y P C J A
na wymienioną powyżej resztę sumy Krółbo rskiej węgierskiej _ wolnej od podatku 

4,/a°/o pożyozki kolejuwej p ań stw w  ej w austr. walucie srebrem 
odbędzie się. i j  czasie

od dnia ogłoszenia* tego prospektu 
do piątku, dnia 8^ U istopada włącznie

tylko celem zamiany 4 1/,°/0 obllgłcyj pr*' eznaezune do konwersji 5°/0 obligacje,
a miiwow ic ie :

we "Lwowie w filji c. k  uprz. austr. Zakładu  
kredytowego d la  hamdlu i  przemysłu

pod następujący"1* warunkami
Równocześnie z podpisaniem fu lb w  przeciągu z l  dni po_ podpisania, o ne 

mianowioie dostarczoną będzie stoaoa,na, a  pirzez miejsce zamiany oznaczyc się 
mająca kaucja, winne być te 5°/0 oNUiga cje a kupo' ami bieżących procentów 
w .g 'ędnie zas ob"gac'7  pryurytełowi kołat na iw islańskiej :> knpon imi procentów 
płynnych od 1. listopada r b., doręczono, w1 za.n.iaa en wydawać się będzie 4 /, /„ 
obligacje z kuponami na procenta p łynna -od 1 .  lipos 1689.

1889 włącznie
razem po złr.

.  — 42
a. l00'67

1870

złr. w. a. 96.— 

.  r 150
złr. w. a. 97 50

ligaoje z kuponami na procenta płyn 
Przy tej zamianie będą:

4 '/,e/i oblifHoJo w nomlealnej wartości 100 z tr .  pa .
wraz z 4‘/» częściowymi odsetkami od 1 . lip**  do 31. paz 
dziornika 1889 włącznie

rasem  po
rachowane, a natom iast będą obligacje* przeznaczane do konwersji zarachowywa-
wanie, jak  następuje:
a) 5"/„ Pryorytytowe obligaoje węgieraKTąj kolei wwhedniej z r . 1869 

za każde 100 złr. kap ita łu  uominahaego po 
łącznie z 5 odset kami  od 1. lipo*- do <L  paźdź. w łącznie

razem po z łr w a. 10L'92

złr. w. a lo0'25 
1-67

c) 5°/0 Pryorytetowe obligacje kolei Alfoldsko-Fiumanskiej z
na 100 złr. nominalnego kapitału po . . . .
wraz z 5°/0 odsetkami za czas od 1. wrz°sma do ol.  p a / lz ie r -  
uika 1889 włącznie .

razem po

d) 5 %  Pryorytetowe obligacje kulcl Alfoldsko-Flumańskinj z r. 1874 lAn-oc
na 100 złr. nominalnego kapitału pu .. , • w. a. 100 2-5

1 1 w r  p a rn a , n o  o l .  D&Z-
.  — 83

złr. w. a. 100*25

■ ** - * 3
złr. w. a. lu l '0 8

wraz z 5°/„ odsetkami za czas od 1. wr. eśnia do 31. paź
dziernika 1889 włącznie

razem po złr. w. a. 10108

el 5°/„ Pryorytetowe obligacje Towarzystwa kole Nadcisanskiej z r.
a m ianoaicie r ó w n i e  o s t e m p l o w a n e  do s p * a t y  j a k  
t e ,  k t ó r y c h  n i e  w r ę c z o n o  j e s z c z e  d l a  t e g o  
c e l a  za każde 100 złr. nominalnego kapitału po

1872

złr. w. a. 100 25

f )  5°/0 Pryorytetowe obligacje Towarzystwa kolei Danajsko-Drawskle^ z J -  [8713 0 25
za 100 złr. kapitału  nominalnego po 
wraz z 5°/0 odsetkami od 1. października do 31. p zdzierm- 
ka 1889 włącznie •

razem po
•42

złr. w. a. Iu0'łj7

S. M. t m  M othschUd.

W edrue tego obliczenia otrzymuje podpisujący podzielną przez 100 złr. no
minalni, kwotę A/,°/„ obligacyj; o ile ta  kwot* przez zarachow ać się m ającą w ar
tość Złożonych 5°/0 obligacyj znajduje pokrycie, podczas gdy uadwyżkująca kwota 
tv ’h ostatLieh w now naną będzie przez miejsce zamiany gotow tą.

Z głoszenia na określone działy 4*///0 pożyczki kolejowej państwowej mogą 
ł>vó tylLo o tyle uwzględnione, o ile to według uznania m ieisca zamiany n ie sp rz t-  
eiwia, lie z interesam i inny oh wręczających obligacje do zamiany.

J  wręczone lo zan iary 5% abligaoje o ^ y m u ją  wręczający _. «towne po
tw ierdzenie, za którego zwrotem od 20. listopada r. b. począwszy, będą 
z kwota w gotówee przypadającą im ewentualnie do wyrównania ^
definitywne o b ^ » o je  przez to samo miejsce, w itó rem  złożono przezn
do w ym ianj 5 ^  g ^  Q 5 /  z łg ż h n e p rz e z n ic h  0,0 
m»ją na sobie stem pel państwowy niemiecki, wydawane 4 /, /„ oblig J 
trzone niemieckim »Ł«mplem państwowym. roszTstkich

Form ularze zgłuszeń d» zamiany 5U/. obligacyi możpa dostać 
wyżej w ipomnianych miejscach subskrypcyjnych bezpłatn i"

WIEDEŃ, w p a ź d z i e r n i k u  188*.

Ces. król. uprzyw il. ogólny 
a u str ja ck i Z akład  kredytow y ziem skt.

Mary az.fls kie 
K r o p l e  Z o l q d k o w e

zn a k o m ic ie  d z ia ła ją c e
na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.
N ie z ró w n a n e  p rz y  

b r a k u  a p e ty tu , s ła b o śc i 
żo łąd k a , w zd ęc iach , 

l k w a ś n e m  o d b ija n iu , 
k o lk a c h , k a ta r a c h ,  żo 
łą d k o w y c h , z g a g a c h , 

ió ł ta c c e , o b m ie rz ło śc i 
i w y m io ta c h , »b ó la ch  

I g ło w y  (jeże li ce p o 
c h o d z ą  z żo łąd k a ), lnir= 

l f  . . 1 czach , z a tw a rd z e n ia c h ,
M a rk a  o c h ro n n a , p rz e ła d o w a n iu  ż o łąd k a  

p o tra w a m i i n a p o ja m i. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 40  c t ,  podwójnej 70  ce n t  
G łów ny  s k ła d  w  ap tece  Karola Brady w Kre- 
mieryźu (K rem sie r)  n a  M o raw ie  w  A u stry L

Ostrzeżenie I P ra w d z iw e  M a r ra c e ls k ie  
k r o p le  żo łąd k o w e  b y w a ją  cz ęsto k ro ć  f a ł
sz o w an e  i n a ś la d o w a n e . W dowód prawdzi
wości ty c h , k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  f la sz k a  
byrf o w in ię ta  w  t o p a k o w a n ie  czerw one , 
z a o p a trz o n a  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a  p rz y  k a ż d e j flasze ze zn a jd o w ać  
s ię  p o w in ie n  p rz e p is  u ż y w a n ia  k ro p li  z 
w z m ia n k ą , ie  d ru k o w a n y  je s t  w  drukarni 
H. Guska w Kromieryżu (K rem sie r) .

M a r y a c e l s k i e  J n A W m
.  - s k u tk ie m u iy -

p i g :i i ł k i  _
p r z e c z y s z c z a j ą c e .
d la te g o  z w ra c a ć  n a leży  uw ag ę  n a  po b o czn ą  
m a rk ę  o c h ro n n ą  i p o d p is  a p te k a rz a K . B ra d y  
w  K ro m ie ry żu . C en a  je d n e g o  p u d e łk a  20  c t ,  
ru lo n y  po  (i p u d . I złr. Z a  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i k o s z tu je  1 ru lo n  
złr. Ij20, 2 ru lo n y  złr, 2 .20, 3 ru lo n y  złr. 3 .20  
o p ła tn ie .

M a ry a c e lsk ie  k ro p le  żo łąd k o w e  i m a ry a 
ce lsk ie  p ig u łk i  p rz e c z y s z c z a ją c e  n ie  sa 
ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . Części 
s k ła d o w e  ty c h ż e  są  tp rz y  k a id ą j  fla szce  lu b  
p u d e łk u  w opisie użycia w y m ie n io n e , t  

9  Prawdziwo_M aryacel*Ui krople lub  pigułki

Prawdziwe do nabycia : Lw&w : apt. 
J. Beisera ri. Blum enfelda, P io tra  Gail- 
hofera, K. Krzyżanowskiego, D r. P . M i
kolascha, J . P iepe.*, Z. Ruckera, K. 
Sklepińskiego, J .  W iewiórskiego, A r
nolda R appaporta. — Bełz: apt,. Gros
sa. — Bobrka: apt. Balbiny Międlickiej. 
Brzeżany : apt. Ad. D nrsta, J . W. Lobo- 
sa. — Buozacz: ap K. Lewickiego. — 
Czortków: apt. L. Nossa. — Dol n a : apt 
T rauniellnera — Dronobyoz: apt. A iei- 
miillera, P . Partykiew icza. — Glinia
ny: apt. A. Hełma. — H jsiatyn: aut. 
Czerskiego, apt. Piekarskjogo — Je 
zierna: apt. Jan a  Czemeryńskiego, apt. 
Z abradnika.— Jezlerzany: apt. A. K ia- 
ińskiego.— Krakowleo: apt. F .lj .W a l
czaka. Ktuilbeke M runlłow a. apt. K a
rola Piepesa, apt. Karola Pilewskiego. 
Kopeozyńoe: apt Redera. — Mosty
wlełkle: apt. J  Żelińskiego.— Mleloloa: 
apt. Krokowskiego. — Niemiriw: apt 
Przedrzymirskiego. Olesko: apt. A. Ko
dera .— Przem yślany: apt. Em ila B ara
nowskiego. — Radzleohiw: apt. Jaśk ie
wicza. — Rozdół: apt. Ludwik* M ierz
wińskiego. —  Sambor: apt. J . Aie- 
ksiewicza, K. M areseha.— Stare mlaete:
apt. Ad. Paluoha. — Sokal: apt. Eug. 
Wysoozańskiego. — Skole: apt. S. A. 
Lechowskiego. — Stryj i apt. Chalbaza-
ny’ego, W. Komorowskiego. — Skała: 
apt. W ojciecha Rogalskiego. — T arka: 
Zygm. k u ń c k  ego. — T arnopel: apt. L  
F leisehm uina, F r. Jam rógiewicza. — 
Złooziw: apt. Petescha. apt. A. R ap
paporta. — Zurawno: apt. Józ. L. To
maszewskiego. — Zborów : apt. Rap 
p iporta . — Zbaraż: apt. J . K raba

Wydawc* i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i .  Papier a fabryki czerlaóskiei. Z Drukarni .Dziennika Polskiego , pod zarządem Z y g m u n t a  H a l a c i ń s k  g o


